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MIŁOŚĆ DOPROWADZA DO UGODY 


Opuszczając w dniu 23 sierpnia b.r. Wielką Bry- 
tanię J. E. X. Biskup Józef Gawlina skierował do 
wszystkich Polaków jako Protektor Uchodźtwa polskie- 


wzruszające 


S0> 


wezwanie 


o jedność, zgodę, miłość 


i wielkoduszność. Oto głos naszego A rcypasterza: 


Po blisko dwutygodniowym poby- 
cie Wielką Brytanię 
i wracam do Rzymu, by stamtąd 


opuszczam 


po kilku dniach znów udać się w 
dalekie kraje za oceanem, w któ- 
rych przebywają Polacy. 
Przybyłem do Was jako przed- 
stawiciel Episkopatu Polskiego i ja- 
ko, mianowany przez Ojca Święte- 
go, Prolektór całego Polskiego Wy- 
chodźstwa. Byłem wśród Was, mie- 
szkających w miastach i hostelach, 
przypalrywałem się waszej pracy 
i rozmawiałem z Wami. Serce mi 
rosło, kiedym się przekonał, że mo- 
cno stoicie pean naszej świętej wie- 
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nie steine Wiem, bo widzia- 
tem to sam, że chwytacie się pracy 


nieraz bardzo ciężkiej i 


jet ojeów naetyek 


„, zda 
nawet ponad Wasze siły, byle tylko 
po jałmużnę do nikogo nie wycią- 
gać ręki. Jak Wy, żywię głęboką 
wdzięczność i wysokie uznanie dla 
narodu i kraju, które Waszej 160- 
tysiącznej gromadzie udzieliły gości- 
ny, wszystkim chętnym z Was za- 
pewniły pracę, słabym i sitarcom 
nie odmówiły należytej opieki, mło- 
dzieży i dzieciom naszym dały 
sobność do nauki i 
rzelelnej wiedzy. 


się, 


y spo- 
zdobywania 


Kornie dziękuję Bogu za to, że 
polscy kapłani są z Wami, pracując 
wśród Was z podziwu godnym po- 
święceniem i zapałem, pomimo li- 
cznych trudności i niewygody. W 
zgodnej ze sobą współpracy, światli 
kierownicy polskiego duszpaster- 
stwa w Wielkiej Brytanii, korzy- 
stając z ojcowskiej życzliwości miej- 
scowej katolickiej Hierarchii, czynią 
wszelkie możliwe wysiłki, by Wam 
„zapewnić jak najlepszą polską opie- 
kę religijną. Wielką jest dla mnie 
radością, że lak chętnie skupiacie 
się przy Waszych polskich placów- 
kach duszpasterskich i że tak wiel- 
kim zaufaniem 1 wzruszającą mi- 
łością darzycie Waszych duszpa- 
sterzy „którzy na to w całej pełni 
zasługują. 

Jesiem dumny, że mogę stwier- 
dzić, że Wasz moralny poziom jest 
wysoki, że duch u Was jest nie- 
złomny, że Wasza wiara w Boga, 
w Jego sprawiedliwość i miłosier- 
dzie jest mocna, że Wasza wierność 
Ojcu Świętemu jest niezachwiana a 
Wasza miłość Ojczyzny jest jak za- 
wsze bezprzykiadna, gotowa do po- 
święceń i ofiary. 


Z wielkim jednak bólem i przy- 


krością muszą stwierdzić, 
Wam jedności, że dotąd nie 


że brak 
chcieliś- 
cie czy leż nie umieliście uniknąć 
niezgody i wewnętrznych raniących 
tarć, że nadal szarpią Wami spory, 
osłabiają Was swary, i że, niestety, 
nie  potrajiliście zjednoczyć 
wszyscy ani w swoim działaniu ani 
nawet w swoich dążeniach. 


się 


Kiedy o tym mówię, przychodzą 
mi na myśl dni straszliwej nawał- 
nicy 1920 roku. W obliczu grożącej 
zagłady wszyscy Polacy stanęli na 
wysokości swego zadania i, mimo 
różniących ich politycznych przeko- 
nań, podali sobie ręce. Tak stało się 
daltego, że w owe dni wielkich tü- 
dzi Polakom nie brakło. Zdobyli się 
oni na odłożenie swych sporów i 
zwad, zapomnieli o tym, co ich dzie- 
lito wtedy, i wszyscy zgodnie sta- 
nęli w jednym tylko szeregu, by za 
wszelką cenę ratować Ojczyznę. 
Za przyczyną Wniebowziętej Bożej 
Matki , Bóg dał nam wówczas zwy- 
cięstwo, 
służyli 


na htóre tak słusznie za- 


bohaterscy nasi żołnierze. 
Czyż by dziś wśród Was zabrakło 
serc wielkich i wielkich dusz? Czyż- 
by pozostali dziś pośród nas tylko 
ludzie mali, małostkowi, małodusz- 
ni, królkowzroczni, szukający dobra 
dla jakiejś małej swojej gromadki, 
lub, co gorsza, widzący we wszyst- 
kim jedynie siebie? Żyjecie w kra- 
ju, gdzie wzajemne ustępstwa nie 
uważa się za słabość, tchórzostwo 
czy dyshonor, lecz poczytuje się je 
za dowód wielkości ducha, wyrobie- 
nia charakteru i życiowej mądroś- 
żad- 
jedni 


ci. Czy naprawdę nie macie już 
nych ważkich powodów, by 


drugim ustąpić w niejednym, by 
zjednoczyć społem i przez to 
wzmocnić niezmiernie, ‘stając 
się na szalach dziejowych niezależ- 
ną od innych wagą? 


s ię 
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W tych dniuch burzliwych i nad 
wyraz groźnych nawoływałem Was 
nieustannie do zespolenia się w 
wysiłkach i do jedności serc. Pisa- 
nym i żywym słowem, płynącym 
często falą, zaklinałem 
Was do opamiętania, do wza- 
jemnego zrozumienia, wyrównania 
różnie i do zgody, choćby kosztem 
wyrzeczenia się własnych ambicji 
i własnych zamierzeń, które z do- 
brem ogólnej sprawy nic nie mają 
wspólnego. Zbyt bowiem niebez- 
pieczne są dzisiejsze czasy i zbyt 


radiową 


ciężka ściele się przed nami jesz- 
cze droga, żebyście mieli nią iść w 
pojedynkę, samopas lub małymi 
tylko grupkomi, Musimy wszyscy 
iść razem albo żaden z nas do celu 
naszego nie dojdzie wcale. 


Nawotywania moje nie zawsze 
rozumiano czy też chciano rozumieć 
należycie. Kiedy zwracałem się do 
wszystkich, wówczas jedni wska- 
zywali palcem na drugich, mniema- 
jąc mujinie, 
mój głos, 


sem, 


że nie do nich kieruję 
lecz do innych. Tymcza- 
mówiąc o obowiązku jedności 
i nawołując do zgody, miałem 
tylko tych, którzy 
riastują władzę lub urzędy, lecz i 


nu myśii nie 


tych także, którzy będąc przed- 
stawicielami różnych politycznych 
kierunków, swoim przewodzą 


stronnictwom. . Poczytuję za swoją 
świętą powinność być głosem woła- 
jącym do wszystkich Polaków bez 
wyjątku, by, choć rozproszeni po 
całym świecie, stanowili z naszym 
wielkim Narodem jedną rodzinę, 
by miłowali się nawzajem, jeden 
drugiemu spieszyli z pomocą, brat- 


nią jednością byli jedni, narodo- 


wych obyczajów swych nie zalra- 


cili, polskiej religijnej tradycji 


strzegli, Polskę 
mitowali nie szumnym "tylko sto- 


Boga nie opuścili, 


wem, lecz  ofiarnym czynem, i 
razem szli drogą wiodącą nas wszy- 
stkich do naszej Ojczyzny. 

W mitologii greckiej znajdujemy 
opis walki mieszkańców Olimpu 
z Gigantami. Zbliżył się już koniec 
zmagania i Giganci ratowali się bez- 
ładną ucieczką. Na polu walki pozo- 
stał tylko jeden z nich, pierworodny 
syn Ziemi, pięsny i wspaniały An- 
teusz. Zwarł się z nim potężny Her- 
kules, lecz Anieusz drwił sobie ze 
wszystkich jego razów i ciosów, al- 
bowiem wysturczyło mu dotknąć 
się ziemi, w miejscu gdzie się u- 
rodził, a natychmiast goiły się jego 
rany i wracały doń świeże siły 
i dawna moc. Spostrzegł tę anite- 
uszową właściwość Herkules, por- 
wał swego wroga unosząc nad zie- 
mią wysoko i tak go niósł daleko 
poza granice jego ojczyzny. Próżno 
usiłował Anleusz wyrwać się z u- 
ścisku przeciwnika i dotknąć 
ziemi. Niezwyciężony dotąd słabł 

ż zginął uduszony przez Herkulesa 
w powietrzu. 

My pókiśmy opierali 
swe stopy o ojczystą ziemię byliśmy 
silni, pewni siebie i bezpieczni, ka- 


się 


również, 


źdy nas darzył szacunkiem i wszy- 
scy liczyli się z nami. Z dala od Oj- 
czyzny, podobni Anteuszowi, słab- 
male- 

nie- 


niemy jednak coraz bardziej, 
jemy w znaczeniu i grozi nam 
chybna w przyszłości zagłada. 

Czyż nie ma już dla nas żadnego 
ratunku? Iwierdzę, że jest. Oder- 
unoszeni 
przez dziejowe burze od Polski da- 
leko ,chwytajmy się kurczowo i za 
wszelką cenę niebios. 


wani od naszej ziemi i 


Trzymajmy 
się świętej naszej wiary, dzięki któ- 
rej pokolenia Polaków zdołały wie- 
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ki przetrwać w niewoli, lub tutać 
się przez długie lata po obczyznach, 
pozostając zawsze Polakami wbrew 
wszystkim i na przekór wszystkie- 
mu. 


Bądźmy też jedni w miłości brat- 
niej i ofiarnej. Wiem, że w oparciu 
o religię jedność i pojednanie nie 
tylko że istnieją, lecz stale postę- 
pują naprzód, religia nasza bowiem 
głosi miłość i zjednoczenie. To py- 
cha ludzka + zarozumiałość rodzą 
rozdźwięk, kłótnie,  warcholstwo 
i niezgodę. Miłość natomiast tago- 
dzi różnice, skłania do ustępstw, 
doprowadza do ugody ,zespala i jed- 
noczy. Nie ma prawdziwej miłości 
bez poświęcenia czegoś ¿co jest 
choćby najbardziej swoje, boć prze- 
cie „Miłość żąda ofiary!” i nic in- 
nego jeno ofiara jest sprawdzianem 
prawdziwej miłości 


Modlę się nieustannie i Was, Ro- 
dacy moi usilnie wzywam do wspól- 
nej modlitwy ze mną, by spośród 
nas ustąpiła niezgoda i rozbicie 
a zapanowała wśród nas jedność, 
oparta na wzajemnej miłości. Módl- 
cie się gorąco, by ci przejrzeli, któ- 
rzy nie widzą jak wielka jest ich 
odpowiedzialność uparte trzy- 
manie się rzeczy ‚co dla dobra ogółu 
małe albo zgoła żadnego nie mają 
znaczenia. Módlcie się by odzy- 
skali słuch ci, 


za 


którzy są głusi na 
wszelkie zaklęcia, 
żeby się pozbyli oni swej małodu- 
szności i swej prywaty. 


nawoływania i 


Sprawcie swą modlitwą, 


z podniesionym czołem i z 


bym 
sercem 
pełnym nadziei mógł stawać w każ- 
dym bliskim czy dalekim, 
nie tylko pośród swoich ale i wśród 
obcych, dumnie wszędzie głosząc 
wszystkim, iż cząstka wielkiego 
polskiego Narodu poza Polską tuła- 
jąca się po świecie, jedno mając 
serce i jedno umiłowanie, 


kraju, 


trwa w 
przykładnej jedności i zgodzie. Pe- 
wny Waszych modłów, opuszczam 
Was spokojny, ufając, że Królowę 
Polski, Wniebowzięcie której wkró- 
tce stanie się dogmatem wiary, zdo- 
łacie ubłagać o łaski dla nas, by- 
śmy w całkowitym zapomnieniu 
o sobie stużyli wszyscy Ojczyźnie 
naszej na pożytek a Bogu naszemu 
na chwałę. 


Was 
i wszystkim 


czule 
błogosławię 


Żegnam wszystkich 
Wam 


z całego serca. 


hi j 


"tanowić się, 
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O ODPOWIEDZIALNOŚCI 


 CZERI SZUKAJĄCE POKRYCIA 


Uczyniwszy raz jeden wybór 
W każdej chwili wybierać mu- 
i Szę... 


JERZY LIEBERT 


ŚRÓD wytartych szelągów 
W naszej mowy potocznej coraz 

to, na wszystkie przypadki, 
odmienia się słowo: odpowiedzial- 
ność. Stateczne, brzęczące i godne, 
łechce przyjemnie naszą miłość 
własną i skrzętnie zabiega o uzna- 
nie otoczenia. Jest jak weksel wys- 
tawiany przy byle okazji, celem 
stwierdzenia naszych kredytów. 
Na eksport, nie do wewnętrznego 
użytku. 

Może by jednak warto było zas- 
co też znaczy frazes 
wyświechtany: „ponoszę odpowie- 
dzialność, mam poczucie odpowie- 
dzialności...”? Wpośród ogólnej de- 
waluącji słów jaki jest jego kurs o- 
becny? Jakie pokrycie? 

Sięgnijmy do źródłosłowów: od- 
powiedzialność — odpowiadam: ko- 
mu? przed kim? 

W tym punkcie zaczyna się roz- 
bieżność zdań. 

Jedni mówią: przed samym s0- 
bą. Drudzy mówią: przed społe- 
czeństwem, przed ludzkością. Inni 
jeszcze mówią: przed Bogiem. 

Czyżby te instancje wykluczały 
się nawzajem? Czy też, jak w są- 
dzie apelacyjnym, uczą odwoływać 
się do najwyższego trybunału, bę- 
dącego gwarantem „„okręgowych”? 
Innymi słowy: czy miarą mojej od- 
powiedzialności może być moje wła- 
sne zdanie lub .,opinia” społeczeńst- 
wa? Co stanowi o ciężarze gatunko- 
wym tych werdyktów? 

. Odpowiadam przed, własnym su- 
mieniem: ale czy moje sumienie 
jest ostateczną instancją? Co wię- 
cej: czy świątło, którym zgłębiam 
nieubłaganie materię mojej odpo- 
wiedzialności jest moją własnością, 
ze mnie rodem? Czy też, zdradzo- 
ne, może się stać we mnie ciemnoś- 
cią? 

Powiada prawo rzymskie: „„nemo 
iudex in propria causa”: „we włas- 
nej sprawie nikt sędzią być nie mo- 
że”. Rzymianie nie bawili się w 
psychologiczne- łamigłówki.  Orze- 
czenia prawne dyktował im zdrowy 
rozsądek. Otóż prosta praktyka wy- 
kazuje niezbicie, że obok sędziego 
nosimy w sobie wątpliwej uczci- 
wości adwokata i żarliwego obroń- 
cę wszystkich naszych słów, myśli, 
czynów. Podczas obrony sędzia nie- 
raz usypia... I kto wie, jak wypadł- 
by wyrok, gdyby nie było apelacji? 


W momencie decydującym sędzia, 


przypomina sobie nagle, że jego 0- 
rzeczenie sprawy ostatecznie nie 
rozsądza. Świadomość ta skłania go 
do rzeteimości — lub do ostrożnoś- 
ci: akty cnót nie mają zawsze naj- 
wznioślejszych pobudek! 

Dalszą instancją nader głośno 
domagającą się swoich praw, jest 
„decyzja społeczeństwa,” sąd in- 
inych ludzi, tak czy inaczej zrzeszo- 
nych, trybunał opinii publicznej. 
Jakżesz często dziś mowa o ,,odpo- 
wiedzialności społecznej”! To zna- 
czy, że społeczeństwo mą prawo do- 
magać się od nas rozrachunków. 
Że nakłada na nas obowiązki, za 
które wypadnie zdać liczbę. Że ży- 
jemy nie sobie tylko, lecz także — 
innym. I że ci „inni” mają prawo 
pytać nąs; że my musimy przed ni- 
mi „odpowiadać”. Jak żak, który 
nauczycielowi „„wydaje” lekcję... 

Zwrot: „odpowiedzialność społe- 
czna” brzmi tak wzniośle, że mało 
komu przyjdzie do głowy skontro- 
lować jego treść. A jednak chodzi 
tu o sprawę arcyważną: o zakres 


- kompetencji tego wyższego trybu- 


nału. Czy kryteria, jakimi rozpo- 
rządza, likwidują iwszystkie trud- 
ności? Czy na forum naszego sumie- 
nia może mieć głos decydujący? 
Czy jest, jednym słowem ostateczną 
instancją? 

Dość przemyśleć doświadczenia 
ostatnich lat, by dojść do wniosku, 
że zagadnienie wcale nie przedsta- 


„podporządkować. 


wia się tak prosto. Odpowiadam 


przed społeczeństwem:  ajqe jakie 
prawa społeczeństwo ma nade 
mną? Czy jego stosunek do mnie 


gwarantuje całkowitą.,  bezstron- 
ność? Czy nie jest to broń Boże, try- 
bunał przekupny? 

My wiemy, że istnieją struktury 
społeczne, które żyją i rosną kosz- 
tem jednostki, pożerając, jak Mo- 
loch, własne dzieci. Zamiąst naś- 
wietlać światłem obiektywnym 
werdykty naszego sumienia, doma- 
gają się na samym wstępie abdy- 
kacji z sumienia. W naszych włas- 
nych, najbardziej  obchodzących 
nas sprawach tracimy prawo głosu. 
O tym, co jest łub nie jest naszym 
obowiązkiem, decyduje kto inny. 
Zamiast ratyfikować czy podawać 
w wątpliwość wyrok zapadły na we- 
wnętrznym forum, społeczny sąd 
apelacyjny nie bierze go wogóle pod 
uwagę, nie liczy się z nim wcale. O 
wartości moich czynów nie ja stano- 
wię, ale państwo, ale partia, ale 
klasa... Ja — wogóle nie mam tu 
nic do gadania. Rola moja reduku- 
je się do tego, żeby się posłusznie 
Od trybunałów 
ludowych nie ma żadnej apelacji... 
Jestem funkcją społeczną i to, co 
stanowi mnie najgłębiej, najistot- 
niej, moje życie wewnętrzne, moje 
sumienie, skazane jest po prostu na 
powolną, głodową śmierć. Cały 6l- 
brzymi aparat propagandy uczy 
mnie, jak zamknąć własną duszę w 
lochu i przywalić kamieniem, tak 
by nie krzyczała, by nie było sły- 
chać jej krzyku. Właściwie o to 
głównie chodzi: żeby nie było jej 
słychać, żeby nie przeszkadzała. 
Pod grobowym kamieniem wolno 
jej szlochać, protestować: rzecz w 
tym, żebyśmy jej protestom nie u- 
życzyli ust, innymi słowy: żeby na- 
sza dziąłalność skoordynowana - z 
dyrektywami pożerającego nas ko- 
lektywu nie była w niczym wykole- 
jana prywatnym widzimisię, W u- 
stroju totalnym sumienie jednostki 
jest luksusem najzupełniej zbyte- 
cznym. 

Cały sęk w tym, że ten ,,luksus” 
stanowi nas tak istotnie, jak po- 
wietrze którym oddychamy. Naj- 
zagorzalszy ,,partyjnik” nie potra- 
fi, póki życia, zdusić doszczętnie 
własnego sumienia. W momentach 
najnieoczekiwańszych podnosi 
głos, nazywa rzeczy po imieniu.... 
Na szczęście ani państwo, ani par- 
tia nie wykryły dotąd aparatu, 
przerzucającego na taśmę moje se- 
kretne myśli. To co mówi czy woła 
moje stłumione sumienie może po- 
zostać moją tajemnicą. Wszak ',,od- 
powiadam” tylko przed partią, 
przed państwem, przed społeczeńst- 
wem — nie przed trybunałem włas- 
nego sumienia, które może doma- 
gać się wyższej instancji ale nigdy 
— likwidacji! 

I tak wytwarza się dwutorowość, 
rozdwajająca w nas tragicznie po- 
czucie odpowiedzialności. Z jednej 
strony partia, państwo, dana gru- 
pa roszcząca sobie prawa do wer- 
dyktów bezapelącyjnych, z drugiej 
strony niezniszczalne sumienie. 
Trybunał, który miał stanowić o- 
biektywną kontrolę naszego wew- 
nętrznego forum, uzurpował dykta- 
turę! Nie ja wiem, co dobre lub złe, 
co winienem robić, a czego nie, wie 
za mnie państwo. Cóż za życie ułaf- 
wione, jaka wygodą! Adwokat męt- 
nych spraw we mnie sprzymierza 
się chętnie z sędzią niewybrednym. 
I tak powstaje i narasta stopniowo 
jak grzyb potworny lub rak toczą- 
cy żywe tkanki — zakłamanie. 

Dużo się dziś mówi o odpowie- 
dzialności, ale mało kto wie za co 
odpowiadamy. I przed kim? A jeśli 
nawet wie, to nie śmie zbadać płyn- 
nej treści słowa, którym tak łat- 
wo szermuje. Wpośród ogólnej in- 
flacji najezcigodniejszych pojęć oto 
jeszcze jeden czek — bez pokrycia! 
A przecież chodzi tu o sprawę tak 
zasadniczą, jąk życie — i śmierć. 

Odpowiadam... Za co? przed kim? 
I dlaczego wogóle — odpowiadam? 
Czy znaczy to, że ktoś mnie pyta? 
Jakim prawem? Kto? 


Domagać się odpowiedzi może 
ktoś, kto ma autorytet. Nauczyciel 
pyta ucznia gdyż szkoła daje mu 
nad nim władzę; nie samozwańczą, 
ale opartą na zasobach wiedzy, ja- 
kie zdobył, na prawie do nauczania, 
jakie uzyskał. I wtedy nawet, gdy 
według nowych metod pedagogicz- 
nych zdaje się kierować lekcją re- 
publika chłopięca, ktoś nad nimi w 
milczeniu czuwa, by nie zeszli na 
manowce: w razie potrzeby wystę- 
puje z interwencją. 

Odpowiadam przed własnym su- 
mieniem... Lecz moje sumienie, to 
ja, a więc strona zaangażowana. 
Kto mi zaręczy, że zdobędzie się na 
sąd bezstronny? Kto uchroni od od- 
chyleń? 

Odpowiadam przed społeczeńst- 
wem: Jakim prawem, w czyim i- 
mieniu pyła mnie?  .„„Społeczeńst- 
wo” to ludzie, jak ja. Kto dał im 
nade mną władzę? Jaki jest zakres 
tej władzy? W czym jest — nadrzę- 
dna? 

Prosta analiza pojęcia: odpowie- 
dzialność wiedzie mnie do konklu- 
zji, że mój arbitraż wewnętrzny do- 
maga się poręki o wiele bezpiecz- 
niejszej, niż asekuracja społeczna. 
I że rozbieżność między werdykta- 
mi sumienia i orzeczeniami niektó- 
rych organizmów społecznych pły- 
nie z braku koordynacji i podporzą- 
dkowania jakiemuś wyższemu czyn” 
nikowi, będącemu  nieomylnym 
gwarantem wartości moralnych. 

Z drugiej strony zwykła praktyka 
nie szczędzi nam lekcji poglądo- 
wych. Zarówno autonomia sumie- 
nia jednostki jak „instynkt zbioro- 
wości”  pretendującej do orzeczeń 
bezapelacyjnych zawiodły dzieje na 
bezdroża, najeżone kikutami rumo- 
wisk. Wartości ongiś bezsporne 
stały się płynne i miałkie, ujęte w 
dłóń wysypują się spod palców, jak 
piasek. Łudzą nas jeszcze stare sło- 
wa, wyprute z tradycyjnej treści. 
żonglujemy tymi czekami bez pok- 
rycia, w śmierlelnym lęku, żeby 
nie przyszło nam  uwierzytelnić 
swego do nich prawa. Może dlatego 
właśnie tak boimy się milczenia i 
tej cichej konfrontacji z własną du- 
szą, którą można przywalić kamie- 
niem, ale która .zakłamać się — nie 
da. 

Istnieją w malematyce dowody 
„nie wprost”. Epoka nasza tym 
właśnie trybem świadczy o istnie- 
niu Boga. Pustką. Brakiem. Chao- 
sem. Polami zgliszcz. Wypacze- 
niem tego precyzyjnego aparatu, ja- 
kim jest — człowiek. Głuchą męką 
bezcelowości i mitologią nicestwa. 
Eskapizmem i defetyzmem, abdy- 
kacją ze zbyt ciężkiego do dźwiga- 
nia honoru człowieczeństwa na 
rzecz byle „izmu”.  Rozkłada się 
człowiek jąk trup, w którym zgasła 
jednia organiczna. 

Ten rozkład wartości nie tym się 
tłumaczy, jakoby uległy istotnej de- 
waluacji (a słowa istotny” uży- 
wam w znaczeniu ,.esencjalnym”) 
ale tym, że zostały oderwane od pę- 
powiny Bytu. Krążą więc, jak cie- 
nie bezkrwiste wcielić się niezdol- 
ne, drogami zmierzającymi do kre- 
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Znajdę kiedyś krętą rzeczkę 
zagubioną, zadumaną 

w wiklinowej trosce, 

tak gorąco ją pokocham, 

że na zawsze tam zostanę — 
w brzeg jej olchą 

wrosnę. 


I pochylę się nad rzeczką 
zadumany, zapatrzony 

w jej zielone oczy, 

w głąb ich smutną, tajemniczą, 
pełną marzeń niespełnionych 
swym odbiciem ° 

skoczę. 


I wyśpiewam krętej rzeczce 
(zapatrzonej, zasłuchanej) 

miłość moją ku niej: 

serce zamknę w prostej mowie — 
w kołysząco rozedrganym 
olszynowym 

szumie. 


su nocy. A przecież tak niewiele by 
potrzeba. aby tchnąć w nie życie! 
Tak niewiele i tak wiele, by odna- 
lazły pełnię i sens. Wydobyliśmy 
je jak ryby na brzeg morza, jak ry- 
by ..autonomiczne” i mocno zdecy- 
dowane obejść się bez morza: czy 
nie pora zlikwidować ryzykowny 
eksperyment i zbawiennym pchnię- 
ciem wrócić macierzystemu żywio- 
łowi konających buntowników? Nic 
na tym nie stracą, a zyskają — ży- 
cie. 

Kryzys sumienia, kryzys społecz- 
ny—kryzys człowieka, zagubionego 
we wszechświecie tym się itłuma- 
czy, że zbyt długo próbował żyć, 
jak ryba bez wody. I dlatego więd- 
ną mu w rękach wszystkie wartoś- 
ci, gdyż nie ma, kto byłby im gwa- 
rantern. Czekami bez pokrycia ope- 
rować można tylko — na krótką 
metę! 

Odpowiedzialność: odpowiada się 
komuś. kto pyła i kto ma po temu 


prąwo. 
„Dominus interrogat iustum et 
impium... palpebrae eius interro- 


gant filios hominum”: psalm dzie- 
siąty nazywa po imieniu Tego, kto 
tak władnie do muru przypiera 
„sprawiedliwego i  bezbożnego”. 
Na tę interpelację nie trzeba Mu 
wielu słów: Dość spojrzenia naws- 
kroś przeszywającego spod powiek 
nawpół ząasłaniających wiekuiste 
źrenice... „La veduta di Dio mi 
circonda” żali się Michał Anioł w 
najgłośniejszym z sonetów: .,Osa- 
cza mnie zzewsząd wejrzenie Boże”. 
... By ujść natrętnej inwigilacji, nie 
ma innej rady, jak zamknąć drzwi 
i okna, zątarasować szczelnie i 
prząść od środka kokon idealistycz- 
ny, na kredyt zdradzonej rzeczywi- 
stości. Cóż jednak, gdy nawet w sa- 
mym sercu cytadeli wewnętrznej 
odkryjemy -- jak zapewnia Teresa 
z Awili — piątą kolumnę sił oblęż- 
niczych, mam na myśli naszą wła- 
sną. duszę?.Huzia na szpiega! Freud 
i Jung zrobią co trzeba by zapędzić 
ją do szpitala wariatów lub conaj- 
mniej udrapować w pasiaki ,,libi- 
do”. Ale są to zabiegi doraźne. Ka- 
pitulację możną odwlec — nie osz- 
czędzi jej: śmierć. 

Tak bardzo od trzech wieków 
żonglujemy ideami, że uchodzi na- 
szej uwagi prosty fakt istnienia. 
Gwałtowna reakcja egzystencjalis- 
tów tym właśnie się tłumaczy. Ale 
Bóg nie czekał na Heideggera, by 
oświadczyć: Jam jest Który Jest. 

Źródło Bytu. Byt sam w sobie, z 
siebie, ku sobie, identyczny z isto- 
tą-esencją. Z wielkim szumem nasi 
nowatorzy odkryli morze Śródziem- 
ne! Prymat istnienia — tak, lecz 
nie kosztem istoty - esencji: Tylko 
w Bogu jest czyste ,„Jest” identycz- 
ne z tym, czym jest. Kondycją 
stworzenia jest jego potencjalność, 
czerpiąca w każdej chwili byt u 
źródła, jak dziecko  uwieszone u 
piersi matki. Co w filozofii nazywa 
się uroczyście „creatio continuata”: 
akt stwórczy trwa i nawet po to, 
bym mu bluźnił, Bóg otwiera mi 
usta. 

Egzystencjalizm — połowiczny w 
swej skrajności — jest reakcją na 
rozpanoszone od kilku wieków, 
wszelkiego pokroju i barwy „esen- 
cjalizmy” igrające ideami w oder- 
waniu od bytu. Od czasów Kanta 
mało jaki filozof naprawdę się mar- 
twi, czy jego idee istnieją. czy nie! 
Dość, że układa je w misterne ara- 
beski i chytre „.puzzle” o subtel- 
nych wiązadłach logicznych. Nawet 
Bóg został ,„ideą”: czcigodną, wznio- 
słą, ale ideą. 

Tymczasem Bóg to nie ,„idea”, ale 
„Ktoś”. 

Ktoś, kto pyta i czasami wcale 
natrętnie. 

I nawet nie: „„On” ale „Ty”: „Oj- 
cze nasz, któryś jest w niebiesiech” 

Niejeden z naszych współczes- 
nych musi się zdobyć na nie lada- 
jakie łamańce psychologiczne, żeby 
sobie uświadomić, że Bóg, to naj- 
wyższy Konkret, o wiele realniej- 
szy, niż my sami! 

Co ma istnieć. musi mieć „,za- 
czepienie” o Byt. Wszelka próba 


autonomii jest tu formą samobójst- 
wa. Można ząwsze wyciągnąć rybę 
na brzeg. Nie dziwmy się jednak, 
że jej skrzela, krwią nabiegłe, o 
wodzie marzą! To samo rzec można 
o wszystkich wartościach: wyciąg- 
nięte z morza bytu, więdną w ręku. 

Wróćmy teraz do pojęcia, które 
zawiodło nas ąż tak daleko. 

Odpowiedzialność moja przed 
własnym sumieniem, przed społe- 
czeństwem warunkuje się tym, czy 
i w jakim stopniu odpowiadam Bo- 
gu. Który mnie pyta. Wprost. Na- 
zywając bo imieniu. Małe ty” i du- 
że „Ty”. W bezpośredniej kon- 
frontacji. A przesłuchanie to od- 
bywa się w klimacie prawdy tak 
nieuniknionej jak światło, które 
ją stanowi. Bóg zakłąamać się 
nie da! I dopiero w tym świe- 
tle wiekuistym zaczynamy roze- 
znawać, jak w słońcu, sprawy 
ludzkie: własne, cudze. „In lu- 
mine tuo videbimus lumen” by wi- 
dzieć światło stworzone, potrzebna 
mi Światłość Boża. 

Raid metafizyczny odbywa się 
nie tylko z dołu ku górze, lecz i z 
góry ku dołowi! Dla rozeznania 
rzeczy najprostszych potrzebne 
nam jest to światło uprzedzające, 
po którym, jak po drabinie Jaku- 
bowej, możemy się w górę piąć. 
Bóg ma zawsze pierwsze słowo — 
i ostatnie. Pod jego tchnieniem 
zwiędłe wartości nabierają nagle 
rumieńców życia, odnajdują stra- 
cony sens. Odpowiedziawszy Bogu, 
mogę przyjąć interpelację społecz- 
ną. Już nie w popłochu wewnętrz- 
nego wykolejenia, które naraża 
mnie na smutne kapitulacje, ale w 
świetle własnego i cudzego istnie- 
nia, zazębiających się najściślej. 
Gdyż w Bogu żaden byt nie istnieje 
kosztem drugiego nawet ofiara 
jest życiodajna. 

To też w perspektywie Bożej jed- 
nostka i społeczeństwo nie tylko 
nie wykluczają się nawzajem, lecz 
trwają w twórczym napięciu. Mój 
rozrost wewnętrzny warunkuje się 
tym, co daję,struktury polityczne 
konsolidują się w tym stopniu, w 
jakim szanują mój byt jednostko- 
wy. Moja odpowiedzialność społecz- 
na nie niweczy moich praw do włas- 
nej duszy (.,na cóż by się zdało, gdy- 
by człowiek wszystek świat pozys- 
kał, a na duszy swojej szkodę po- 


niósł*?);  sejsmograf sumienia 
chwyta nieomylnie fale mojego 
wpływu na otoczenie, nie tylko 


przez czyn, lecz i przez myśl naj- 
sekretniejszą. Na tym, że wysubtel- 
niały czułki mojego sumienia—pań- 
stwo nie straci. Lecz nie tracę i ja 
pojmując coraz głębiej własne ży- 
cie, jako formę służby. Zamiast po- 
żerać swoje dzieci, jak Moloch, 
państwo dba ,by mogły rość, rozwi- 
jać się, być sobą: na pełnowartoś- 
ciowych obywatelach opiera się i 
rośnie każdy rzetelny system poli- 
tyczny. Istnieje więc płodna wy- 
miana, dar dyskontujący się czys- 
tym zyskiem: mam, ile daję. Nie 
trzeba jednak mniej niż buchalterii 
Bożej, by aż tak, o 180 stopni od- 
wrócić tarczę mojego egoizmu! Ja- 
łowizna generalna, która nas ota- 
cza, tłumaczy się hasłem „mam, 
gdyż biorę” a tymczasem dzieje się 
wręcz odwrotnie: Biorę i dlatego 
właśnie —. nie mam! Zaś temu, 
„kto nie ma i to, co sądzi, że ma, 
będzie odjęte”. 

Dowody  niewprost... Jesteśmy 
jak dzieci budujące domki z piasku 
i wielce zdziwione, że sypie się pia- 
sek. A może warto by zaryzykować 
inną metodę i zacząć — od funda- 
mentu? 

„Odpowiadam” przed sobą, przed 
innymi w tym stopniu, w jakim 
odpowiadam przed Bogiem: czy 
chcę czy nie chcę, On jest kluczem 
moich ludzkich spraw i dość go 
zgubić, by nie wiedzieć, jak je roz- 
plątać. W świecie współczesnym 
Bóg świadczy swoją Nieobecnością. 
I ta pustka ziejąca — woła: abys- 
sus abyssum invocat... Bezedno 
¿Bytu) woła mnie z otchłani (nices- 
twa). 
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VERITAS ŹRÓDŁEM KSIĄŻKI KATOLICKIEJ 


Celem, który sobie Katolicki Oś- 
rodek Wydawniczy VERITAS pos- 
tawił, jest zaspokajanie potrzeb du- 
chowych czytelnika polskiego na 
wychodźstwie przez udostępnianie 
mu dobrych wydawnictw: pism i 
książek. 'Od początku swej działal- 


ności VERITAS, równolegle ao 
swej akcji wydawniczej, prowadzi 
kolportaż książek, rzede wszyst- 


kim książek katolickich, które za- 
gadnienia całego życia stawiają w 
świetle wiary i etyki katolickiej, 
wyrabiając i umacniając w czytel- 
niku światopogląd oparty o wiecz- 
ną Prawdę. 

Obok wydawnictw własnych roz- 
prowadzaliśmy i obce, czerpiąc z 
wszystkich Źródeł dobrej książki, 
które tylko były dostępne. A były 
nimi polskie wydawnictwa na ob- 
czyźnie, które w czasie wojny i po 
niej powstały i starały się zapoble- 

ać dotkliwemu  brakowi polskiej 
Książki katolickiej wśród wychodź- 
ców. 

Do tych wydawnictw zaliczyć na- 
leży Biblioteczkę Polskiej Misji Ka- 
tolickiej w Londynie, liczącą ponad 
20 tytułów. Była ona celowym uzu- 
pełnieniem akcji prasowej Misji, 
prowadzonej przy pomocy założone- 
go w r. 1938 miesięcznika p.t. ,, Wia- 
dorności Polskiej Misji Katolickiej”, 
który wychodził aż do cząsu pows- 
tanią ‚Gazety Niedzielnej” w maju 
1949 r. 

Drugim źródłem wydawnictw ka- 
tolickich, liczebnie i jakościowo naj- 
poważniejszym, były te wszystkie 
inicjatywy wydawnicze, które się 
oparły o angielską drukarnię nak- 
ładową Braci Mildnerów na Herbal 
Hill w Londynie. Znakomita ich 
większość ukazała się dzięki inicja- 
tywie i niezimordowanej pracy Ks. 
Stanisława Bełcha, który w r. 1942 
zorganizował Katolicki Fundusz 
Wydawniczy. 
wiali sobie ambitny cel apostołowa- 
nia przy pomocy wydawnictw kato- 
lickich i materialnego oparcia ich 
na podsiawach ofiarności społecz- 
nej. W ciągu niespełna 5-ciu lat u- 
kazało się prawie 50 tytułów książ- 
kowych, oraz 12 wydąwnietw ob- 
razkowych. Wiele z tych książek i 
broszur o podstawowym dla pols- 
kiego katolika znaczeniu, o nieprze- 
mijającej wartości i aktualności. A- 
Kcja ta zaraz po ustaniu wojny poz- 
woliła na wysłanie do Kraju wielu 
tysięcy książek katolickich, o któ- 
re stamtąd usilnie proszono. 

Dalszym. źródłem były książki i 
broszury katolickie, które © jg 
światło dzienne dzięki sprawnej i 
celowej akcji wydawniczej, prowa- 
dzonej we Włoszech przez Biuro 
Prasowe Biskupą Polowego W.P. 
Jej mamy do zawdzięczenia ponad 
35 pozycji książkowych, z których 


onad 20 ukazało się w ramach 
biblioteczki objętej nazwą „Nauka 
Chrystusowa”. 


Oswobodzeni z obozów i z niewoli 
księża i świeccy katolicy w Niem- 
czech podjęli również żywą mę 
wydawniczą, której owocem by 
znowu szereg książek. 


Gdy do książek z tych wszystkich 
źródeł dodamy jeszcze te kątolickie, 
które wydane po wojnie w Kraju 
docierały do nas w poważniejszych 
ilościach. będziemy mieli pełny ob- 
raz wszystkich źródeł, z których 
czerpaliśmy dobrą książkę, aby ją 
jak najszerzej rozprowadzić wśród 
icznych kói polskich czytelników, 
którzy jej polrzebują i stale się o 
nią dopominają. 


Ale dopiero skupienie pewnej wię- 
kszej iiości tych wydawnictw i moż- 
ność pełnego i wyłącznego nimi dys- 
ponowania daje możność dostoso- 


MŁODZIEŃCY 
Z DUŻĄ LUB MAŁĄ MA- 
TURĄ 
ew. którzy posiadają zawód, 
oraz 
CHŁOPCY OD LAT 15 


mający powołanie do życia 


zakonnego a pragnący się 

oddać pielęgnacji chorych - 

m o g ą kierować prośby 

o przyjęcie w jęz. 
angielskim: 

To 

THE NOVICE MASTER 

HOSPITALLER BROTHERS 

ST. JOHN OF GOD 


SCORTON — RICHMOND 
YORKS. 


Znajomość języka an- 
gielskiego w piśmie i mowie 
wymagana. 


Jego członkowie sta-, 


wania ich cen do możliwości ich 
odbiorców. 


Tak się ziożyło, że najpierw prze- 
jęliśmy na skład główny szereg 
niewyczerpanych jeszcze wydaw- 


nictw katolickich z Włoch, dopiero 
znacznie poźniej broszury Biblio» 
teczki P. Misji Katolickiej, a dopie- 


r. przejęliśmy na skład główny ca- 
ły zapas książek katolickich od Fir- 
my FR. Mildner i Synowie. 


W ten sposób w składzie naszym 
skupiliśmy ponad 100 tytułów, któ- 
re wraz z tytułami przez nas wyda- 
wanych książek czynią nasz Ośro- 
dek Wydawniczy VERITAS najpo- 
ważniejszym źródłem książki kato- 


modlitewniki i rozważania, książki 
z zakresu życia wewnętrznego l 
podstawowe z zakresu nauki wia- 
ry, żywoty świętych i życiorysy 0- 
sób świątobliwych, encykliki i oś- 


wiadczenia papieży, książki oma- 
wiające zagadnięnia małżeństwa, 
rodziny i wychowania, książki na 


tematy społeczne, gospodarcze i his- 


nie bardzo trudnych w czasie o 

ny lub zaraz po niej, i ceny ich jak 

na obecne stosunki są zbyt wyso- 
kie. Dlatego z chwilą gdy się zna- 
lazły w naszej wyłącznej dy spozycji, 
postanowiliśiny ich ceny znacznie 
obniżyć, w niektórych wypadkach 
nawet znacznie poniżej połowy ceny 
pik wotnej. 


agi s aszi oryczne; powieści, nowele i poezje. yy naszych Czytelników OZ- 
ro delé prognieniy a 23 Gat lickiej na wychodźstwie. ROH A nać y płat E T 0- 
książek i Przyjaciółmi podzielić Wśród książek przejętych od Fir- Większość tych książek była wy- sobno icn spis oraz ich nowe o b- 
wiadomością, że od | września 1950 my Mildner i Synowie znajdują się: dawana w warunkach niejednokrot- niż one ceny. 
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LEŻY DOŁĄCZYĆ 6d. 
SYŁKĘ POCZTOWĄ. 

Pragnąc naszym Czytelnikom, 
Odbiorcom i Przyjaciołom ułatwić 
orientację w poszczególnych RA 
nieniach oraz wybór książek a za- 
razem umożliwić ich nabycie zbio- 
rowe po możliwie najniższej cenie. 


NA PRZE- 


wyżej tytułów, z niektórych wyda 
wnictw własnych i już dawniej po- 

siadanych na składzie zestawić 
komplety, stanowiące jakby 
mate biblioteczki. Dziś ogłaszam 

pierwsze cztery takie biblioteczki 
numerowane od I do IV. Łączą one 
w sobie szereg książek o, pokrew- 


sposób kalkulowana, że ceny po- 
szczególnych „książek wypadają w 
komplecie jeszcze niższe niż w spi- 
sie lub katalogu, tak więc zniżka ce- 
ny książek w kompletach jest dwu- 
krotna. 
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Connubii. 
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JAN JÓZEF SZCZEPAŃSKI 


"CHWAŁA CÓRY KRÓLEWSKIEJ 


Przed rokiem zamieściliśmy w 
ŻYCIU (nr 36/115) artykuł Marii 
Winowskiej o powieści szkockie- 
go pisarza katolickiego Bruce 
Marshalla „All glory within” 
(„Wszystka jej chwała od we- 
wnątrz”) W międzyczasie ta re- 
welacyjna powieść katolicka uka- 
zała się w kraju w tłumaczeniu 
polskim nakładem ,,Paz” (i do- 
czekała się w krótkim czasie dru- 
giego wydania) p.t. „„Chwała có- 
ry królewskiej”. Poniżej przedru- 
kowujemy z niej niemal cały roz- 


dział XIII. RED. 


DY w Środę Popielcową 1920 
G roku nie było jeszcze żadnych 
znaków religijnego odrodze- 
nia kraju, nawet ksiądz Bonnyboat 
zączął się obawiać, że liturgia sa- 
ma nie zdziała tej sztuki, toteż po- 
prosił prałata O'Duffy'ego, aby 
przybył z prokatedry i przeprowa- 
dził misje. Prałat O'Duffy powie- 
dział, że uważa to za świetny po- 
mysł i że wyrąbie wiernym Naj- 
świętszego Imienia takie rekolek- 
cje, iż nikt w parafii nie ośmieli się 
popełnić grzechu śmiertelnego przy- 
najmniej przez trzy tygodnie, a im 
` wcześniej to nastąpi, tym lepiej, 
ponieważ nie ma wątpliwości, że 
diabeł hula tymi dniami po świecie 
na potęgę. Tak więc rekolekcje za- 
częły się w pierwszą niedzielę Wiel- 
kiego Postu sumą, odprawioną 
` przez sąmego prałata O'Duffy'ego. 
Wygłosił kazanie ze stopni ołła- 
rza i to po Komunii Kapłańskiej 
zamiast po Ewangelii, ponieważ po- 
stanowił rozpętać wielkie grzmoty 
i chciał oszczędzić sobie potem 
uciążliwęgo śpiewania. 

— Odejdźcie od tych drzwi —ryk- 
nął w nawę ku zalegającym przej- 
ście — odejdźcie od tych drzwi, że- 
bym widział, czy kto nie nróbuje 
zwiać. Ruszcie się tam i przepuśćcie 
tę paniusię do środka — huknął w 
stronę lady. Ippecacuanha. — A ty 
nie pchaj się zawsze do tego wygod- 
nego kącika. W imię Ojca i Syna 
i Ducha Świętego. Amen. Moi dro- 
dzy brącia „ponieważ tyle grzechów 
grasuje po tej parafii „wasz zacny 
proboszcz wezwał mnie, bym wy- 
głosił nauki misyjne i zagnał was 
z powrotem na drogę Pana. 

W kwestii formalnej, chcę wy- 
głosić dwa kazania: jedno po angiel- 
sku dla Szkotów i Irlandczyków, 
a jedno w języku włoskim dla Wło- 
chów. Misja dla Szkotów i Irland- 
czyków odbywać się będzie o ósmej 
wieczorem, a misja włoska o siód- 
mej wieczorem, ale pozwólcie mi 
zauważyć, że to na nic, jeżeli na 


misję włoską będzie przychodził je- > 


den Włoch z każdej rodziny. Każdy 
Włoch z parafii musi przychodzić. 

Moi drodzy bracia w Jezusie Chry- 
stusie! Gdy patrzymy dziś na świat, 
widzimy jedną wielką ryczącą, 
chrząkającą, hulaszczą, rozpustną, 
bluźnierczą, pyszałkowatą, rozsza- 
lałą pogańską masę, mrowiącą się 
po brukach naszych miast i uważa- 
jącą się za zbiorowisko godnych 
szacunku obywateli z powodu ka- 
peluszy na głowach i płaszczy nie- 
przemakalnych, przez które wszy- 
stko widać, i parasolek. Ale oni nie 
są godni szacunku. Nie są godni 
szacunku, ponieważ za nic mają 
przykazania Boże. Toteż ta wielka, 
rycząca, chrząkająca. hulaszcza, 
rozpustna, bluźniercza, pyszałkowa- 
ta, rozszalała, pogańska masa ście- 
knie jakby kanałem do piekła, aby 
piec się tam przez całą wieczność, 
jeżeli nie będzie bardzo uważać. 
I wy, moi drodzy bracia w Jezusie 
Chrystusie, jesteście częścią tej wiel- 
kiej, ryczącej, chrząkającej, hula- 
szczej, rozpustnej, bluźnierczej, py- 
szałkowatej, rozszalałej, pogańskiej 
masy. 

Ksiądz Smith, który był subdia- 
konem. przestał słuchać od tego 
miejsca, chociaż od czasu do czasu 
wpadało mu w ucho któreś ze zdań 
prałata ,rozlegające się w ciszy ko- 
ścioła jak trzaśnięcie biczem. 

„Żadna młoda para w tej parafii 
nie powinna spacerować ciemnymi 


uliczkami po dziesiątej wieczorem . 
Wszechmocny Bóg nie życzył sobie, 
by młode dziewczęta nosiły cieliste 
pończochy o jakiejkolwiek porze ro- 
ku, a tym bardziej w czasie święte- 
go okresu Wielkiego Postu.” 

Czy było to istotnie to, o co cho- 
dziło? Czy nie bardziej było po- 
trzebne przebudzenie wrażliwości 
na pewne subtelniejsze wymagania 
służby Bożej? Pewnie, że powinno 
się unikać grzechów ordynarnych, 
ponieważ pijaństwo i rozpusta za- 
ciemniają soczewkę duszy i zama- 
zują chłodny obraz Boga przed o- 
kiem tych, którzy się im oddają. Ale 
czyż dbanie o pozory, które skła- 
niają do potępienia pijaństwa i roz- 
pusty w sposób niemal równie su- 
rowy, jak to czyni Kościół Boży, 
czyż owo dbanie o pozory nie jest 
największym grzechem ze wszy- 
stkich, ponieważ stawia fałsz na 
miejscu „szczerości? Czyż dyrekto- 
rzy banków, maklerzy giełdowi, pra- 
wnicy, przemysłowcy, ci wszyscy, 
którzy zachęcają młodzież do prze- 
pychania się łokciami przez życie 
i ci, co gaszą jasny blask jej oczu, 
nie są większymi grzesznikami niż 
pijacy i rozpustnicy, ponieważ grze- 
chy popełniane przez nich w kanto- 
rach i biurach rozprzestrzeniają się 
po całym świecie i plamią niewin- 
nych? Jednakże wśród parafian 
Najświętszego Imienia nie było ban- 
kierów, giełdziarzy, prawników ani 
przemysłowców, bowiem w Szkocji 
tylko biedący byli katolikami. Mo- 
że dlatego Bóg kochał ich tak, że zo- 
stawiał im tylko łątwiejsze płotki 
do przeskoczenia, jak wstrzemię- 
Źliwość i czystość. Mieli oni na zie- 
mi tak ciężki żywot, że sama spra- 
wiedliwość wymagała, aby łatwiej 
im było wejść do nieba niźli boga- 
czom. Spojrzał na stalle, aby prze- 
konać się jak ksiądz Bonnyboat 
reaguje na kaganie, lecz ksiądz 
Bonnyboąt siedział z biretem nasu- 


ZOFIA KOSSAK 


niętym na oczy, tak że nie sposób 
było zmiarkować, co myśli. 

Ostrzegłszy najpierw tych, któ- 
rzy nigdy nie byli dalej jak w Du-. 
noon, przed niebezpieczeństwami 
czyhającymi na nich w Paryżu ze 
trony ,,wystrojonych i upierście- 
niowanych Jezabel „obnoszących 
swoją nikczemność po marmuro- 
wych pałacach”, prałat O'Duffy 
zbliżał się grzmiąco na szczycie oł- 
tarzowych stopni ku końcowi ka- 
zania. 

— Już ja dobrze wiem, co sobie 
myślicie — mówił. Myślicie sobie, 
że owszem, to wszystko bardzo ła- 
dnie i że macie kupę czasu na po- 
prawę, zanim pomrzecie, i że śmia- 
ło pobawić się możecie jeszcze tro- 
chę ze światem, ciałem i diabłem, 
a także uszczknąć jeszcze jaki mały 
kąsek. Otóż nie macie wcale kupy 
czasu. Jeśzcze tej nocy Pan może 
rzec do każdego z was: ,„Andrze- 
ju albo Basiu, albo Jimmie, żądam 
twojej duszy”. A jeśli ona nie bę- 
dzie wolna od grzechu śmiertelne- 
go, jeśli nie będzie się świecić jak 
wypucowana patelnia w dobrze u- 
rządzonej kuchni, wtedy jazda do 
piekła, wyć i zgrzytać z potępiony- 
mi przez całą wieczność. Dwadzie- 
ścia lat temu w tym samym mieś- 
cie było dwóch górników: jednego 
nazywali Pat, drugiego Mike i ża- 
den z nich nie chodził do spowiedzi 
wielkanocnej od lat. Któregoś pię- 
knego dnia spotkałem ich na ulicy 
i powiedziałem im: ,,Pat i Mike”, 
powiedziałem, ,„,obaj wiecie tak sa- 
mo dobrze jak ja, co się stanie z 
wami, jeśli pomrzecie nie wyspo- 
wiadawszy się i nie przyjąwszy ko- 
munii świętej”. No i Pat wysłuchał 
mojego ostrzeżenia i był u spowie- 
dzi i komunii świętej, ale Mike nie 
usłuchał, a następnym razem uj- 
rzałem go leżącego na podłodze i 
rzygającego krwią serdeczną. Oto 
błogosławieństwo, którego wam 


NOC ZWYCIĘSTWA 


IOSTRA AGNIESZKA od Ba- 

S rania Bożego, Wizytka, cho- 

rowała 'na gruźlicę kości od 
tak dawna, że młodsze siostry nie 
wyobrażały jej sobie inaczej niż le- 
żecą, bezwładną, do cienia podob- 
ną, cierpliwym uśmiechem  dzię- 
kującą za każdą posługę. 

Nie przypuszczały, również, że ta 
mara o ciele pokrytym bolesnymi 
odparzeniami, posiada dynamiczne 
życie wewnętrzne i czuje się bardzo 
szczęśliwą. Siostra Agnieszka w 
dawnych latach, gdy była jeszcze 
„ na chodzie”, nie wyróżniała się 
w swym pojęciu żadną cnotą, umie- 
jętnością, albo zdolnościami. Posia- 
dała tylko wiele cierpliwości i dla- 
tego zapewne — sądziła — Bóg ze- 
słał jej krzyż na miarę sił. Cierpliwe 
znoszenie bólu stało się jej życio- 
wym zadaniem i drogą. Wiedziała 
iż, wykonując to zadanie najlepiej 
jak mogła, uzyskiwała bezcenny 
kapitał, którym wolno jej było roz- 
porządzać dowoli. Każdy nowy 
dzień przewlekłego cierpienia był 
przez nią ofiarowywany za te, albo 
owe dusze, za tych, lub tamtych 
grzeszników. Samo przez się cier- 
pienie Wizytki nie miało znaczenia. 
Dorzucone najpokorniej do Męki 
Zbawiciela, przeobrażało się w siłę 
niewolącą Niebo. Siostrze Agnieszce 
zdawało się nieraz, że słyszy na ja- 
wie wołające o pomoc głosy, widzi 
wyciągające się błagalnie dłonie i 
brakło jej dni i brakło nocy, by ob- 
modlić wszystkie te sprawy. Bar- 
dzo rzadko pozwalała modlić się we 
własnej intencji. Prosiła wtedy, by 
Bóg raczył ją po śmierci dopuścić 
do Nieba, za którym bardzo tę- 
skniła. Wstydziła się tej egoistycz- 
nej modlitwy, choć spowiednik u- 
ważał, że nie ma w niej nic grzesz- 
nego. 

Gniew Boży w postaci wojny i 


sroższej od wojny okupacji trwał 
nad Polską od paru lat. Siostra A- 
gnieszka modliła się więc tym gorę- 
cej, za ginących i poległych, za ofia- 
ry i za katów, za Hitlera, Franka, 
Esesmanów, jako najwięcej modli- 
twy potrzebujących. Wymawiając 
słowa: Przyjdź Królestwo Twoje, 
płakała, tak pięknym zdawał jej się 
zwid królestwa cichości i prawdy, 
sprawiedliwości i pokoju przyrów- 
nany temu, co się działo w świecie. 
I rozumiała, że Królestwo Boże nie 
może być ziszczone na ziemi, gdyż 
ludzie nie tęskniliby wówczas: do 
Nieba. 

O wybuchu Powstania dowiedzia- 
ła się jedna z pierwszych: akcję roz- 
poczęto na Krakowskim Przedmie- 
ściu i tynk z pułapu celi opadł na 
jej łóżko. Odtąd przez dwa miesiące 
nieustanny grzmot wystrzałów, po- 
cisków i bomb wstrząsał murami 
klasztoru, a Siostry drugiego chóru 
przynosiły wieści coraz to strasz- 
niejsze. Z poddasza widziano morze 
ognia ogarniające Powiśle, Starów- 
kę, Czerniaków, Sewerynów, a huk 
żaru głuszył łoskot strzałów. Poma- 
łu nadchodziła śmierć poszczegól- 
nych dzielnic, potem nastąpiła kapi- 
tulacja i wygnanie całej ludności 
Warszawy, nakoniec przyszła kolej 
na kościół i klasztor Wizytek. 

Oszczędzono je dotychczas, gdyż 
wraz z innymi budynkami położo- 
nymi po parzystej stronie Krak. 
Przedmieścia, jak hotel Bristol, 
szpital św. Rocha, Uniwersytet, 
stanowiły osłonę przed ewentual- 
nym ostrzałem rosyjskim z Pragi. 
Obecnie, gdy dzieło zagłady miasta 
było dokonane, Niemcy zamierzali 
zmienić pozycje i osłona przestawa- 
ła być potrzebną. Siostry otrzyma- 
ły rozkaz opuszczenia klasztoru. 

Acz spodziewany, był to ciężki 
cios. Oprócz Sióstr Wizytek chroni- 


wszystkim życzę w Imię Ojca i Sy- 
na i Ducha Świętego. Amen. 

Błogosławieństwo . Przenajświę- 
tszym Sakramentem odbyło się wy- 
jątkowo po mszy, gdyż była to spe- 
cjalna okazja. Klęcząc przed Ho- 
stią w monstrancji, ksiądz Smith 
dziękował Bogu Wszechmogącemu 
za to, iż dał Kościołowi mocne i cel- 
ne słowa, które nie mogą zawieść, 
bez względu na to, co księża plotą 
i bredzą z kazalnic, gdy przemawia- 
ją swym własnym. ludzkim gło- 
sem. 

Nowy chór męski w wykrochma- 
lonych komżach śpiewął O Salutaris 
i Tantum Ergo z radosną gwałto- 
wnością, ale księdzu Smithowi ze- 
spół ten nie wydał się ani trochę 
lepszy od kur i kogutów panny 
O'Hara, razem z ich kamaszkami, 


kalosząmi i fałszywymi nutami. 
Potem prałat O'Duffy podniósł 
monstrancję i uczynił nią wielki 


znak krzyża ponad wszystkimi klę- 
czącymi ludźmi, a ksiądz Smith 
spostrzegł, że jego wielka, ocieka- 
jąca potem twarz pełna jest praw- 
dziwej miłości Bogą, zaś wszystkie 
wrzaski, pogróżki i złości są tylko 
jego sposobem przekonywania in- 
nych, by kochali Boga także. 

Gdy po mszy ksiądz Smith prze- 
chodził przez kościół, spostrzegł 
sporą gromadkę kobiet siedzących 
na ławce koło konfesjonału, który 
przydzielono prałatowi O'Duffy'e- 
mu na czas trwania misji. Lady 
Ippecacuanha była wśród nich, a 
także jedna czy dwie prostytutki, 
bowiem prałat miał swoiste podej- 
ście do pań tej profesji, gdy zacze- 
piały go przez omyłkę, kiedy wra- 
cał nocą od chorego: ,,Spłoniesz w 
piekle jak wiązka chrustu, ty szma- 
to”, ryczał, zamiast jak dziekan 
episkopalistów uchylać kapelusza 
ze słowami: ..Dziś nie, moja dusz- 
ko”. Nawet teraz przed wejściem 
do konfesjonału pouczał penitentki, 


ło się w gmachu parę kobiet świec- 
kich, ocalałych z pogromu Powiśla, 
które teraz z zachwytem i żalem 
patrzyły na piękno zakątka nie o0- 
glądane nigdy przedtem z powodu 
ścisłej klauzury. Któż z Warsza- 
wiaków przypuszczał, że w sercu 
śródmieścia kryje się takie cudo. 
wirydarze, czworoboczne krużgan- 
ki, obok maleńki folwarczek z la- 
musem, otoczonym drewnianą ga- 
lerią, ze stodółką, oborą i stajnią, 
zachowanymi bez zmiany w tym 
kształcie, jaki budowniczy nadał 
im przed trzystu laty, łącząc pię- 
kne z użytecznym, wieńcząc kale- 
nice wyobrażeniem  monstrancji? 
Cieniste dawniej, dziś osmalone o0- 
grody spadały tarasami w dół, aż 
ku Powiślu. Ten strzęp przeszłości 
tchnął pokojem Bożym, patyną wie- 
ków o niewysłowionym uroku. A 
teraz miał zniknąć, zginąć, przestać 
istnieć. 

Już wszędzie pełno żołnierzy nie- 
mieckich i ukraińskich, rozbestwio- 
nych niedawno ukończoną walką, 
upojonych łatwym łupem. Krzy- 
cząc: Raus!!.. Raus!l.. rąbią stare 
sprzęty, przewracają ołtarze, dziu- 
rawią ściany w poszukiwaniu skry- 
tek ze skarbami. Niektórzy wdzie- 
wają złociste ornaty (darowane 
klasztorowi przez królowę Marię 
Kazimierę) i bluźnierczo naśladują 
liturgiczne gesta. Nie zważając na 
nich, w zakrystii klasztornej ksiądz- 
inwalida, ranny dwukrotnie w Pow- 
staniu. odprawia ostatnią w tym 
Domu Mszę świętą. Ostatnia 
Msza!... Koniec nieustającej trzy 
wiekowej modlitwy. Koniec Domu, 
z którego wychodziło się furtą nie- 
bieską, w którym zapominano, że 
istnieje inny świat, nie dzielący 
dnia na jutrznię, nonę, nieszpory i 
kompletę... Mieszkanki tego Domu, 
odwykłe od doczesności, nie posia- 
dające nic, bezdomne, co poczną? 
Gdzie się podzieją?... 

— Bóg nas nie opuści, zapewni- 
ła Matka Przełożona i Siostry pozo- 
stawały spokojne. Z ufnością pa- 
trzyły w Najświętszy Sakrament po 
raz ostatni wystawiony w tym oł- 


stojąc nad nimi i wykrzykując swe 
wskazówki ponad piórem pterczą- 
cym z kapelusza lady Ippecacuan- 
ha. 

— Jestem zachwycony, że moje 
słową odniosły tak dobry skutek — 
mówił. — Ale proszę was, oszczędź- 
cie mi waszych bzdur w czasie spo- 
wiedzi, bo śpieszę się do domu na 
obiad. Zaczynajcie od razu od praw- 
dziwych grzechów, takich jak: kie- 
dy ostatni raz byłaś pijana i w ogó- 
le w tym guście. I pamiętajcie, że 
nie ma sensu wyznawać, iż ukra- 
dło się sznurek, jeśli zapomni się 
dodać, że do drugiego jego końca 
przywiązany był koń. 

W tyle nawy, gdzie modlili się 
najbiedniesi, czuć było zwykły za- 
pach brudnej odzieży i potu, ale 
ksiądz S$milth nie przejmował się 
tym zbytnio, ponieważ wiedział, iż 
jest to woń świętości, a równocze- 
śnie miał nadzieję, że Bóg da bie- 
dakom piękniejszy aromat w raju. 
Za każdym razem, gdy zalatywał 
go ten zapach, rozumiał, co Chry- 
stus miał na myśli, mówiąc: ,,Bo- 
wiem pierwszy będzie ostatnim, a 
ostatni pierwszym” i miło mu było 
wyobrazić sobie, że któregoś dnia 
ubodzy otrzymają wynagrodzenie 
za wszystkie swe niewygody i po- 
niżenia, siedząc w pierwszym rzę- 
dzie stall tam, w niebie i witając 
się za pan brat z Bogiem, św. I- 
gnacym, św. Dominikiem i z całą 
resztą arystokracji. 


Prałat O'Duffy wciąż jeszcze słu- 
chał spowiedzi, kiedy ksiądz Smith 
wracał przez kościół. A pomruk je- 
go głosu dochodził z konfesjonału 
bardzo cichy i spokojny, jak gdyby 
nawet on wiedziął, że ksiądz musi 
być łagodny i czuły, gdy leczy sła- 
be dusze zasługami męki Chrystu- 
sa. 

Bruce Marshall 
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tarzu. Ksiądz-inwalida mówił o na- 
dziei, o tej najpiękniejszej z cnót, 
Bożej roślinie zieleniejącej na gru- 
zach ludzkich złości i pogorzeli- 
skach nieszczęścia. O nadziei, bez 
której wiara zostaje bezsilną, a mi- 
łość jałową... O nadziei, bez której 
cnoty stają się wadami, do której 
każdy człowiek jest obowiązany. 
Musimy iść „nadzieją weselący”"... 

Niemcy  przynaglali krzykiem, 
klęli. Oficer (Bawarczyk, katolik) 
nalegał, już gniewny. Pozwolił na 
odprawienie nabożeństwa, nie legi- 
tymował księdza — powstańca, ale 
teraz cierpliwość jego już się wy- 
czerpała. Czy siostry chcą go nara- 
zić na niezadowolenie władz? 

Nie, nie chciały i wyszły bez 
sprzeciwu. Surowo wzbroniono za- 
bierać cośkolwiek, więc uniosły tyl- 
ko krzyż z relikwiami pośrodku. 
Krzyżem Matka Przełożona prze- 
żegnała opuszczany Dom i od- 
wróciła się prędko. stając na 
czele gromadki.  Szły pieszo, 
młode i stare, tylko kilku cięż- 
ko chorym zakonnicom pozwolono 
jechać na użyczonym przez Bawar- 
czyka żołnierskim wozie. Chore nie 
miały wprawy Siostry Agnieszki w 
znoszeniu cierpienia i jęczały. gdy 
kładziono je na twardych deskach. 
Pozostałe kroczyły jak nieme, pora- 
żone obrzydliwością spustoszenia 
rozkładającego się wkoło. Słyszały 
już wielekroć, że Warszawa nie 
istnieje, nie przypuszczały jednak. 
że trzeba to słowo pojmować do- 
słownie. Stopy ich grzęzły w rumo- 
wiu i pyle ceglanym, a wkoło 
szkielety domów. Za nimi zosiał 
kadłub czcigodnego kościoła św. 
Krzyża, bez wież i dachu. Przed 
wejściem na kupie gruzu zwalon 
posąg Chrystusa, dłoń dawnie 
przyzywającą wzniósł w górę juk 
gdyby: grożąc. 

Spojrzawszy jeszcze dalej w pí 
spektywę Nowego Światu, naprí 
ciwko Ordynackiej, widziały szczą! 
ki powstańczego sztandaru zatknię 
tego na ruinie. Niemcy umyślni: 
pozostawili ten sztandar na urąso 
wisko i dla uciechy fotografującve' 
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W dniu 5 sierpnia br. upłynęła 
86 rocznica od chwili, gdy na sto- 
kach Cytadeli Warszawskiej za- 
wisł z towarzyszami Romuald 
Traugutt, ostatni z kierowników 
powstania i najszczytniejszy duch 
Polski porozbiorowej. 

Niech wolno będzie przytoczyć 
jedyny jego list, jaki gdy oczeki- 
wał śmierci, pozwolono mu napi- 
sać do żony. List ten podległy ko- 


misji sądowej, nie posiada — rzecz 
oczywista — żadnych wypowiedzi 
o charakterze patriotycznym, jest 
najbardziej osobistym, najbardziej 
poufnym listem męża do żony i 
ojca do dzieci, 

A przecież w tych prostych sło- 
wach młodego, bo  trzydziesto- 
sześcio-letniego mężczyzny, jakiż 
głęboki katolicyzm i wiara, ileż 
serca i mądrości przewidującej — 


„śmią marzyć-o wolnej 


we wskazaniach dla tych, których 
ma osierocić. 
Nadto, jako dokument history- 


*'czny, list ten rzuca nam ciekawe 


światło na więzienny tryb życia 
wielkiego Skazańca surowo izolo- 
wanego od wszystkich, a które pę- 
dził po torturach śledztwa, po 
wzięciu na siebie całej odpowie- 
dzialności, po bohaterskim zamil- 
czeniu wszelkich spraw i osób, o 
jakich tak pilnie chciał się dowie- 
dzieć butny i ciekawy zwycięzca: 
tryumfująca nad zduszoną Polską 
— Moskwa. 


List ten, mimo lat, ma żywą ak- 
tualność. Aktualność polskiego 
tragizmu naszej  niezawinionej 
klęski. Moskwa bowiem znów spra- 
wuje rządy w Warszawie i feruje, 
jak ongiś, wyroki na znanych j nie 
znanych „przestępców“, którzy 
Ojczyźnie 
— budowanej na chrześcijańskim 
sumieniu wolą polskiego narodu. 


27 czerwca 1864 r. 
Warszawa, 


Najdroższa żono moja! 


FICER, który zrana nas od- 
O rea. zakomunikował mi, 

iż proszono, abym pisał i, że 
Komisja Sądu Wojennego łaska- 
wie pozwoliła na to. Nie umiał mi 
wszakże powiedzieć, kto prosił, a 
tem samem do kogo mam pisać. 
Licząc wszakże na to, że ktokol- 
wiekbądź prosił, pojmie, że mi 
najpilniej pisać do Ciebie, mój 
Aniołku i list ten  conajprędzej 
przesłać do Ciebie zechce, Dzięku- 
ję Bogu za ten dowód Jego łaski 
i miłosierdzia nademną i śpieszę 
choć listownie pomówić z mą naj- 
milszą Antosieczką. — Odpowiedź 
twa, tak dla mnie upragniona, 
spodziewam się, że dojdzie do 
mnie, bo kiedy pozwolono mi pi- 
sać, to nie wątpię, że będą tak 
łaskawj i twoje pismo mi doręczą. 
Nic nie wiem, co się z wami teraz 
dzieje, nawet nic mi nie wiadomo, 
czy Cię doszła wieść o mem aresz- 


Ta tylko różnica, że w systemie 
dziś rządzącej Bezźpieki sądzą eks- 
Polacy lub nominowani Polacy, że 
nie ma miejsca na pożegnalne li- 
sty skazańców... I ta tylko różnica, 
że przed śmiercią fizyczną czyni 
się wszystko, by ofiary zabić mo- 
ralnie, zohydzić wobec ich włas- 
nego sumienia i by obedrzeć z jedy- 
nego dostojeństwa, jakie ofiarom 
gwałtu dotąd pozostawiono: maje- 
statu świadomego siebie męczeń- 
stwa. 

I nie mogą męczennicy dzisiejsi 
oświadczać publicznie, jak Tomasz 
Morus swoim sędziom“: „Nie czuję 
się obowiązany przystosować su- 
mienia swego do praw królestwa, 
gdy prawa te stoją w sprzeczności 
z całym chrześcijańskim światem“. 

Takie to różnice przyniósł nam 
wiek, w którym, jak nigdy, prawi 
się dużo i wymownie o wolności, o 
demokracji, o postępie... 


Józef Bezpolski 


towaniu1), które miało miejsce 
tu, w Warszawie, przed jedenastu 
tygodniami i to mnie najbardziej 
niepokoi, jeżeliś się o tem dowie- 
działa, jak zniosłaś ten cios, który 
wiem, jak musiał być bolesnym 
dla Ciebie. 


W Bogu tylko cała nadzieja mo- 
ja, że Ci raczył dać siłę i da wy- 
trwanie do zniesienia wszystkiego, 
żeś przy tem pamiętała i nigdy, 
mój Skarbie najdroższy, nie za- 
pomniała, że cokolwiek Ojciec 
nasz Niebieski zseła na nas, z zu- 
pełnem poddaniem się i z synow- 
ską wdzięcznością przyjąć winniś- 
my i że to wszystko nie jest skut- 
kiem ślepego przypadku, ale wolą 
Bożą zrządzone, jest karą Jego za 
grzechy nasze, a zarazem i praw- 
dziwem dobrodziejstwem, gdyż 
wszystko, co Stwórca czyni z na- 
mi, dla dobra naszego prawdziwe- 
go czyni. 

Poddanie się wszakże zupełne i 
ochocze Jego woli Świętej jest Ko- 
niecznym warunkiem, aby się nam 
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Esesmanów. Zaiste stanowił curio- 
sum: Kule tak dokładnie pocięły 
tkaninę, że straciła wszelki kształt. 
zostając garścią podłużnych wą- 
skich pasm, frędzli wijących się w 
+. podmuchach wiatru jak włosy szar- 
pane w gniewie. Siostry odwracają 
głowy od tego widowiska. Przed 
nimi złowroga pustynia. Ogród 
Saski nie istnieje. Przez rzadkie ki- 
kuty potrzaskanych drzew czernie- 
ją ruiny Marszałkowskiej. W gru- 
„zach leży kolumnada osłaniająca 
Grób Nieznanego Żołnierza, z postu- 
mentu pomnika ks. Józefa znikli 
jeździec i koń. Tylko misa fontanny 
w Ogrodzie ocalała. Do wypełniają- 
«cej ją wody podmuch narzucił 
rdzewiejącego żelastwa więc wyglą- 
da niby czara pełna krwi. Wyloty 
ulic Karowej i Traugutta Niemcy 
«dla osłony przed ostrzałem zza Wi- 
sły przesłonili kobiercami, zabrany- 
mi z Pałacu Rady Ministrów. Po- 
siekane przez kule, osmalone dy- 
mem, bultwieją na deszczu. Spło- 
wiałe ich barwy, błękitne, karma- 
zynowe, zdają się echem bezpowrot- 
nie zamarłej przeszłości. 

W powietrzu dym, nieznośny 
<czad i zaduch rozkładających się 
ciał. Mniszki kroczą bez słowa usi- 
łując rozpoznawać gdzie są. Udaje 
im się to do Placu Teatralnego, da- 
lej nie. Nie wiedzą przez jakie ulice 
wiedzie szlak, którym idą, szlak 0- 
czyszczony z gruzu przez niemiec- 
kich saperów, by umożliwić dostęp 
do Wisły. Oczy darmo szukają zna- 
jomego kształtu mogącego być 
wskaźnikiem. Wszak tu gdzieś wi- 
nien stać kościół św. Antoniego na 
Senatorskiej, kościół św. Karola 
Boromeusza na Chłodnej? Niemasz 
ich. Gruzy gruzy... 

Wprawdzie w monotonii ruin do- 
strzeżesz różnice. lecz są lo odmia- 
ny nie formy ale rozkładu. Wszyst- 
kie domy są zniszczone, ale nie 
wszystkie zniszczone jednako. Oca- 
lałe z Powstania, wysadzone mina- 
mi już po kapitulacji, zmieniły się 
w kupę gruzów, kopiec mogilny. z 
którego nic nie odgadniesz, Zeszło- 
"wieczne domy z cegły, wypalone w 


czasie walk zachowały swój rysu- 
nek, a więc pewną godność. 
Wspomnienie może się osnuć wo- 
kół otworów okiennych i wyobrażać 
sobie życie, które je wypełniało w 
przededniu pożogi. 

Nędznie przedstawiają się ruiny 
domów nowoczesnych wznoszonych 
z żelaza i betonu. Żelazo pogięło się 
w ogniu rozsadzając mury, wielkie 
szare płaty cementu zwisają pokra- 
cznie, pręty wystają zewsząd niby 
z rozdartego kosza. Najgorzej wy- 
glądają domy zwalone podmuchem 
bomb kruszących. Te są po prostu 
zgniecione, wdeptane, dach w piw- 
nicę, piwnica wyłazi nad dach. Miaz- 
ga murów, belkowin, sprzętów 
i zwłok ludzkich. W miarę jak 
zmierzch nadchodzi niebo czerwie- 
nieje, obłoki stają się krwawe. 
Warszawą wciąż jeszcze płonie, je- 
szcze żarzą się składy koksu i wę- 
gla, jeszcze gdzieniegdzie ogień wy- 
strzela nad czarną pustynią natra- 
fiwszy na palny, dotąd nie strawio- 
ny surowiec. Pies gdzieś wyje prze- 
raźliwie. Albo został uwięziony w 
zawalonej piwnicy, albo wyje z 
przerażenia nad tym co ludzie zro- 
bili. Bo do grozy wędrówki dołącza 
się myśl, że nie przeszedł tędy ka- 
taklizm kosmiczny, ani huragan 
czy trzęsienie ziemi, lecz zniszcze- 
nia świadomie dokonali ludzie. 

Idący powoli orszak był jeszcze 
na Woli, gdy zapadła noc. Wraz 
z mrokiem chmury opuściły się ni- 
żej i począł padać przenikliwy, dro- 
bny deszcz. Żołnierz-woźnica 0- 
świadczył, że musi już wracać do 
oddziału i głuchy na wszelkie proś- 
by pościągał chore siostry z wozu. 
Jeśli otrzyma rozkaz, powróci na- 
zajutrz, by je powieźć dalej a jeżeli 
nie otrzyma niech sobie radzą 
jak mogą. On po nocy nie pojedzie. 
gdyż w ruinach mogą się ukrywać 
powstańcy. — Banditen! Banditen! 

powtarza zwalając ze swego su- 
mienia odpowiedzialność za to, co 
się dzieje i zaciąwszy konie. szyb- 
ko odjeżdża. Siostry pozostają sa- 
me. 

Pierwszym ich staraniem jest u- 


łożyć chore pod wystającym mu- 
rem, chroniącym nieco od deszczu. 
Matka Przełożona okrywa je pieczo- 
łowicie, uspokaja, pociesza.  Dłuż- 
szą chwilę trwa pochylona nad 
Siostrą Agnieszką niepewna, zali 
chora żyje jeszcze? Zapadłe powie- 
ki, zaostrzony nos, sine wargi. Ale 
na skroniach widnieją krople potu 
zdradzające, że Siostra Agnieszka 
żyje i cierpi. Delikatnym ruchem 
Matka Przełożona ociera tę rosę u- 
dręki i jest to jedyna ziemska przy- 
sługa, jaką może swej córce zakon- 
nej okazać. 

Czas teraz zająć się zdrowymi. 
Przysiadły opodal pod kawałkiem 
wiszącego niepewnie stropu, zzięb- 
nięte, przemoczone i bliskie rozpa- 
czy. Do niedawna były ufne i mę- 
żne, obecnie są załamane. Bóg zda- 
je się lak odległy, rzeczywistość 
jest tak okropna, te ruiny takie 
straszne, ta cisza przerażająca... 
Jeszcze chwila, a niektóre zaczną 
szlochać w głos. Godzina ciemności 
rozpościerająca się nad światem 
jest zarazem godziną pokusy. 

„ ...Czuwajcie i trzeźwymi bądź- 
cie, gdyż nieprzyjaciel wasz, diabeł, 
krąży jako lew ryczący, szukając 
kogo by pożarł...” śpiewały co- 
dziennie pozostając w bezpiecznych 
murach, osłonione obecnością Naj- 
świętszego Sakramentu. Obecnie, 
gdy nieprzyjaciel krąży, omal że 
widomie, gdy słyszą jego kroki, 
patrzą na jego ślady, modlitwa 
więźnie im w ustach. Nie są ani 
czujne, ani trzeźwe, lecz rozstrojo- 
ne i słabe. 

Wiedziała o tym Matka Przełożo- 
na i krzepiła się wprzód sama, 
gdyż tylko mężny potrafi natchnąć 
odwagą." Powtarzała w duchu: 
Wiem o Boże mój, że nic mnie nie 
spotka, czegobyś mi od wieków nie 
zasądził, nie przeznaczył i do moich 
sił nie dostosował... Dosyć mi jest 
na tym, Panie Boże mój, dosyć mi 
jest na tym....'” Do moich sił nie do- 
stosował... Nie lubuje się Pan w 
cierpieniu niczyim, ani pragnie łez 
stworzenia. Nie uczynił krzyża bo- 


daj o włos cięższym, niż to koniecz- 
ne dla zbawienia duszy.. Dał stwo- 
rzeniu wolną wolę przyjęcie krzyża 
dobrze, albo źle, z pokorą i ufnością 
lub gniewem i buntem... W tym 
leży sens wolnej woli, w tym tkwią 
zasługa lub wina... Siostry moje, 
radujmy się, że Pan nas doświad- 
cza... 
Matka Przełożona nie wypowia- 
da tych myśli głośno, uważając 
słusznie, iż w dobie pokusy róża- 
niec jest lepszą tarczą niż najmędr- 
sze słowa. Rozpoczynają przeto od- 
mawiać Zdrowaśki. Tajemnica na 
dzisiaj przypada Chwalebna. 

Ale i tarcza nie chroni, kiedy ser- 
ce mdleje. Zakonnice oglądają się 
lękliwie na boki, a głosy ich brzmią 
martwo w panującej ciszy. 

Nagle krzyk ponad głowami: Sio- 
stry! Siostry! 

Nie pojmują, kto je woła? Głos 
mocny jakby z męskiej piersi, pełen 
tryumfu jak dzwon wielkanocny. 
Porywają się na nogi osłupiałe. A 
to Siostra Agnieszka od Baranka 
Bożego, krzyczy wielkim, prawdzi- 
wie wielkim głosem: 

— Siostry! Ja Niebo widzę! Ja do 
Nieba idę!!.. 

Otaczają ją na klęczkach, do- 
strzegają w mroku rozwarte szero- 
ko usta, gorejące oczy. I głos na- 
brzmiały szczęściem wołający upor- 
czywie: 

— Siostry! Ja Niebo widzę! Ja do 
Nieba idę! Cieszcie się ze mną, bo 
do Nieba idę! 

Ściska żegnalnie dłonie towarzy- 
szek i rozjaśniona umiera. A choć 
chwała, jaką Pan zgotował tym, 
którzy go miłują, pozostaje zasło- 
nięta przed wzrokiem żyjących, 
świalłość zalewa dusze przed chwi- 
lą strwożone. Ciemność, gruzy, bez- 
domność, tracą swe znaczenie, sta- 
ją się kruche, nieważne. Nocwygna- 
nia i klęski przemienia się w noc 
Zwycięstwa. 


Działo się 11 października 1944 r. 


Zofia Kossak 


wszystko na prawdziwy pożytek 
obracało. Nie zapominajmy, moje 
Dziecię, że Bóg, chociaż o szczęściu 
naszem doczesnym pamięta, prze- 
dewszystkiem jednakże ma na ce- 
lu szczęście nasze wieczne, do któ- 
rego nas stworzył i przeznaczył. 
Taką to jedynie pociechę przesy- 
łam Ci, Najdroższa moja, gdyż to 
tylko człowiekowi w największym 
nieszczęściu i strapieniu prawdzi- 
wą być może. Z tego samego źró- 
dła i ja czerpię moc i ochłodę. Co- 
kolwiek bądź ze mną się stanie, 
nieskończone dzięki składam co- 
dziennie Bogu, że Dziatki pod ba- 
cznem okiem į czułą opieką, takiej 
Matki jak Ty, będą wzrastać w 
łasce u Boga i u ludzi; tylko ich 
zpod swego oka nie usuwaj dla ja- 
kich próżnych widoków świetnego 
wychowania. Pragnąłbym z duszy, 
aby one jaknajlepsze wychowanie 
naukowe odebrały, ale przedewszy- 
stkiem chodzi mi o to, żeby ich du- 
sze i serca podobne twemu sercu 
i twej duszy były. 

Dobra jest i pożyteczna uczo- 
ność, naturalnie prawdziwa uczo- 
ność i gruntowna, a nie powierz- 
chowna, ale ważniejsza nad to 
wszystko uczciwość. Prawdziwa 
poczciwość musi zawsze iść w pa- 
rze ze zdrowym rozsądkiem i to 
jest dla człowieka bardzo wystar- 
czającem i koniecznie potrzebnem. 


Tak więc bądźcie zawsze razem, 
gdzie Ty tam i one, gdzie one tam 
i Ty. — Zamiłowanie porządku i 
czystości wpajaj najmocniej w 
Dziatki, mój Aniołku, niech się 
stanie to ich nałogiem; powinno 
to być zewnętrznym odbiciem po- 
rządku moralnego i czystości du- 
szy. Dwa te przymioty, któremi 
się tak odznaczała, znana Ci do- 
brze ś.p. Babka moja,2) a które we 
mnie wszczepiła, nawet tu w wię- 
zieniu są wielce pożyteczne. Na- 
przód, milej jest spojrzeć dokoła 
siebie, kiedy o ile być może jest 
czysto i porządnie, potem małe to 
zajęcie, zapełnia mi trochę czasu 
z pożytkiem i daje ruch jakiś, ma- 
jący dobry wpływ na zdrowie. 
(Wolno mi jest także, codziennie 
kwadrans spacerować w alei z 
drzew owocowych, idącej środkiem 
podwórza więziennego). Wreszcie 
służba więzienna widzi, że jej pra- 
cy nie przysparzam, ale zmniej- 
szam przez co nie widzę dokoła 
siebie kwaśnych i niezadowolonych 
twarzy, a także nie małą jest po- 
ciechą, szczególniej w podobnym 
memu położeniu. 

Dzień mój dzieli się na 3 części: 
I podaniem kawy pomiędzy 7-ą a 
8 rano, II obiadu zaraz po połud- 
niu i III podaniem herbaty około 
6-tej w wieczór. Każdą z tych czę- 
ści wypełniam modlitwą trochę 
rozmyślaniem i ręczną robotą, wy- 
jąwszy święta i Niedzieli, kiedy za- 
miast ręcznego zajęcia więcej się 
modlę. Zadziw; Cię jaką ręczną 
robotę mieć mogę? Właśnie taką, 
jaką nigdy się nie zajmowałem i 
na zajęcie się którą na swobodzie 
nie miałbym dość czasu. Chcę ko- 
niecznie wyrobić w chlebie Twoją 
główkę — Napotykam tu mnóstwo 
trudności: najprzód sam materiał 
wysychając pęka, potem brak ja- 
kichkolwiek pomocniczych narzę- 
dzi, a w końcu i co najważniejsze 
brak zupełny wszelkiego żywego, a 
chociażby į gipsowego modelu dla 
zauważenia ogólnych kształtów 
ludzkich twarzy. Służba więzienna, 
gdy się ukazuje to tak przelotnie, 
że niepodobna przyjrzeć się choć 
trochę, przytem są to twarze mę- 
zkie. Tak więc psuję, poprawiam i 
znów psuję, ale wciąż robię i tak 
mnie to zajmuje, że czasem godzi- 
ny niepostrzeżenie upływają. Nie 
wiem czy to się na co przyda. ale 
w każdym razie trafiłem na bar- 
dzo przyjemne zajęcie, bo w ten 
sposób Ciebie, mój Aniele, mam 
ciągle obecną w mej wyobraźni, a 
z Tobą to jakoś koniecznie i 
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Dziatki i cała Twoja į moja Ro- 
dziny się łączą. — Spacer mój od- 
bywam nie o stałej godzinie, ale 
w rozmaite pory dnia, jak się 
zdarzy. 

Trzynastego czerwca obchodzi- 
łem dzień ślubu naszego a zarazem 
dzień Twych imienin. Pomodliłem 
się więcej niż zwykle, poleciłem 
Was Bogu i Matce Najświętszej, 
prosząc, aby Wam byli pociechą, 
nadzieją i pokrzepieniem. Rozma- 
wiałbym z Tobą bez końca, ale mu- 
szę kończyć, dodam więc tylko je- 
szcze, że Cię kocham o ile tylko to 
jest w mocy ludzkiej; Ty wiesz o 
tem i jesteś przekonaną, ale Ci to 
powtarzam, boś Ty zawsze lubiła, 
aby Ci to powtarzać, Najmilsza 
moja, ściskam Cię i całuję najczu- 
lej, najserdeczniej razem z dziat- 
kami. Mateczki j Wujaszka 3) ręce 
ucałuj odemnie, obie nasze Rodzi- 
ny i dobrych znajomych pozdrów 
serdecznie. — Polecam Was wszy- 
stkich łasce Stwórcy i najczulszej 
opiece Matki Boskiej; jeszcze Cię 
raz przyciskam z dziatwą do serca 
mego. 

Twój mąż 
Romuald Traugutt. 


O najprędszą odpowiedź błagam: 
mie zapomnij dodać, gdzie jeste- 
ście z dziećmi, 4) 

Przepisując ten list z oryginału 
jedna z córek Traugutta ś.p. Aloj- 
za Trauguttówna dodaje: 
„„Dopisek spowiednika 5) na liście 
przybranej Matki naszej pisany do 
ś.p. Drogiego Ojca naszego w od- 
« powiedzi na niniejszy, jest nastę- 
pujący: J 

„Odpowiedź tę odebrał na parę 
dni przed śmiercią i mówił, że 
napisał wszystko, coby w godzinę 
śmierci mógł napisać. Chciał tylko 
dodać błogosławieństwo swoje i 
to więcej może, jak trzykrotnie 
powtórzył ze łzami w oczach, ze 
wzruszeniem w sercu: ' „Błogosła- 
wię żonę i dzieci“. Jednakże pełen 
rezygnacji, spokoju i poddania się 
woli Boga, umarł z prawdziwą od- 
wagą chrześcijańską“. — 


1) Aresztowano Traugutta w no- 
cy z 10-go na 1l-sty kwietnia 1864 
w domu na ulicy Smolnej w wyni- 
ku zeznań Artura Goldmana, 

2) Justyna z kniaziów Szny- 
skich Błocka. 

3) List żony i dzieci doręczono 
'Trauguttowi dopiero w wigilię 
śmierci. Widzenia się z '*urzpol 
aczkolwiek współtowarzyszom jego 
śmierci tego dozwolono, mimo u- 
silnych zabiegów zostało odrzucone 
przez zakaz wydalanie się z miej- 
sca zamieszkania (podówczas gub. 
Grodzieńska). 

4) Pani Kościuszkowej matki 
„Antoniny  Trauguttowej i wuja, 
tejże Koronata Płażkiewicza z Kło- 
pocina, gdzie przygarnął wygnaną 
ze skonfiskowanego majątku (O- 
strowie pod Kobryniem) rodzinę 
Bohatera. 

5) O. Łukasz kapucyn z konwen- 
tu podówczas warszawskiego przy 
ul. Miodowej. 
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REWOLUCJA BELGIJSKA 


STATNIE. wydarzenia belgijs- 

kie rzucają jaskrawy snop 

światła na szereg zjawisk. 
składających się na rzeczywistość 
polityczną dzisiejszego świata. 
Chciałbym poświęcić parę. słów roz- 
ważeniu tego, cośmy się dzięki 
tym wydarzeniom dowiedzieli. 

Przypomnijmy sobie najpierw 
fakty stanowiące tło. 

Król belgijski ma uprawnienia 
ko? o wiele rozleglejsze 
od np. króla angielskiego. Ma on 
prawo decyzji w wielu sprawach 1 
w wielu sprawach rzeczywiście po- 
nosi odpowiedzialność za kierunek 
polityki. Wynika to z faktu, że 

elgia jest państwem dwunaro- 
dowym. walońsko — flamandzkim, 
w którym siły obu stron są niemal 
równe. W państwie tak skonstru- 
owanym głowa państwa musi mieć 
stanowisko arbitra. A arbiter z na- 
tury rzeczy musi kwestie sporne 
rozstrzygać. Czasem musi znaleźć 
formę kompromiąową. Czasem jed- 
nak musi także przyznać rację jed- 
nej, albo drugiej stronie. Musi się 
czasem mylić, — lto jest ludzkie. 
Może być ikrytykowany. Ale jeśli 
ma swoją rolę spełniać — musi ze 
swych uprawnień korzystać. I je- 
śli Belgia ma być Belgią, — stano- 
wisko jego musi być respektowane 
także i przez tych, którzy te czy 
inne jego posunięcie polityczne kry- 
tykują. 


Wszyscy kolejni królowie belgij- 
scy wywierali duży wpływ na po- 
litykę belgijską i wycisnęli duże; 
osobiste piętno na jej dziejach. Pier- 
wszy król belgijski, Leopold I, 
(1831 - 1865) wvbitnie się przyczy- 
nił do zbudowania państwowości 
belgijskiej. Jego syn, Leopold II 
(1865 - 1909), stworzył, naogół 
wbrew oporowi belgijskiej opini! 
ublicznej, belgijskie imperium ko- 
onialne w Kongo. Trzeci król, AJ- 
bert I (1909 - 1934), był wodzem 
oporu belgijskiego przeciw Niem- 
com w czasie pierwszej wojny 
światowej i przyczynił się bardzo 
do przekształcenia dą z pań- 
stwa trwale, na wzór Szwajcarii, 
neutralnego, w państwo. trwale 
związane z obozem alianckim. 


Również i czwarty król, Leopold 
III był i jest człowiekiem o wyra- 
źnym obliczu politycznym. Posiada 
on przekonania prawicowe. W o- 
kresie napięcia rewolucyjnego na 
kilka lat przed drugą wojną świa- 
tową, spowodowanego przez woj 
nę abisyńską i hiszpańską wojnę 
domową. a wyrażonego w wielkiej 
ofensywie Kominternu w całej Eu- 
ropie pod postaci pereeman 
się Frontów Ludowych, Leopold 
wyraźnie sympatyzował z obozem 
wrogim Kominternowi. Ale napię- 
cie to nie było czysto ideologiczne. 
Po stronie generała Franco stał Hi- 
tler. Z komunistami i republikana- 
mi hiszpańskimi i z separatystami 
baskijskimi sympat zowała An- 
glia. W oczac nglii, w oczach 
ogainaaropejakia] lewicy) Leopold 
nabrał cech postaci niesympatycz- 
nej, postaci, której wprawdzie nic 
nie można zarzucić z: punktu wi- 
dzenia  demokratyczno - konstytu- 
cyjnego, ale która jest podejrzana 
o sprzyjanie w świecie obozówi — 

owiedzmy generała Franco. 

namy dobrze takie sytuacje w po- 

lityce: gdy komuś lub czemuś nie 
można nic zarzucić, ale gdy się te- 
go kogoś nie lubi — i przypina mu 
się łatki, wyolbrzymia się każdy 
jego błąd, nie dostrzega się jego 
zasług i zalet. I my, naród polski, 
cieszymy się w tych samych” ko- 
łach takjm samym traktowaniem. 
(Nie da się zresztą zaprzeczyć, że 
król Leopold narobił trochę błędów. 
Jego polityka neutralności tuż 
Den wojną światową w praktyce 
rochę odsunęła Belgię od obozu 
alianckiego. Jest on przy tym, zda- 
je się, człowiekiem kanciaśtym i 
czasem 'w posunięciach zbyt pro- 
stolinijnym i niezręcznym). 

Trzeba zrozumieć powyżej opię 
sane tło, by zdać sobie sprawę z za- 
rzutów, stawianych królowi Leo- 
poldowi w czasie wojny. Król Leo- 
pold był wodzem naczelnym armii 
pelgijskiej. Dowodził nią sumiennie 
i z poświęceniem. Armia belgijska 
spełniła w roku 1940 swą rolę Osło- 
ny, opóźniającej napór niemiecki 
na Francję zapewne nie gorzej, niz 
w roku 1914, — może lepiej. 

Ale ogólny przebieg wojny był 
inny. Armia belgijska, odcięta od 


aliantów, została otoczona, dni jej 
oporu były policzone. Anglicy już 
zmierzali ku Dunkierce. Francja 


się waliła. Dalszy opór Belgów był- 
by może zmniejszył straty Angli- 
ków pod Dunkierką, ale sytuacji 
wojennej by nie zmienił, a pocią- 
gnąłby za sobą zapewne straty bel- 
gijskie potworne. Leopold, w cha- 
rakterze wodza naczelnego, skapi- 
tulował. Nie była tò kapitulacja 
państwa, lecz tylko otoezonej iar- 
mii. Sprawa ta była przez Leopolda 
postawiona bardzo jasno; wojna 
trwała dalej i Belgia wraz z resztką 
swoich sił i z Kongiem pozostała 


nadal w obozie alianckim. Trzeba 
nawiasowo dodać, że ministrowie 
belgijscy, nie wyłączając wodza 


obecnej rewolucji, socjalisty Spaa- 
ka, byli w owej chwili tak załama- 
ni, iż chcieli kapitulacji państwa. 
Leopold nie wsiadł na samolot i nie 
uciekł do Anglii; oświadczył, że 
„będzie dzielił los swoich żołnie- 
rzy.” Czy zrobił słusznie? Przy- 
pomnijmv sobie chwilę, kiedy to 
się stało. Przypomnijmy sobie hu- 
ragan propagandy niemieckiej, wy- 
drwiwającej wyjazd marsz. Rydza- 
Śmigłego do Rumunii, a później 
emigrację króla norweskiego Haa- 
kona i królowej holenderskiej. „Er 
hat sein Volk und sein Heer m 
Stich gelassen”. Leopold chciał te- 
go uniknąć! Krok jego był może 
niepotrzebny, — byt błędem, Był 
to jednak krok szlachetny i godny. 


Resztę wojny Leopold spędził w 
niewoli niemieckiej. Nie umieszcza- 
no go w obozie jeńców, — interno- 
wano go z honorami królewskimi, 
w jego wiasnym pałacu w Laeken. 
Nie zmienia to jednak jego roli 
jeńca. Belgia została wyzwolona w 
roku 1944, — ale Niemcy wywieźli 
wtedy Leopolda do Austrii. Blisko 
rok trwała jeszcze wojna, gdy król 
był wciąż w niewoli, a Belgia była 
już wolna. Zorganizowała się ona 
—- bez króla. fon nadawał wów- 
czas w Belgii dotychczasowy ..ruch 
oporu, w którym rej wodzili ko- 
muniści. „Ruch oporu” korzystał 
z okazji, by uwwalić system rzą- 
dów iewicowych i by króla wyeli- 
minować trwaie. Ponadto — Belgią 
rządzili przecież Anglosasi. A nie 
lubili oni Leopolda tak samo, jak 
nie lubią dzisiejszej Hiszpanii. Gdy 
wojna się skończyła i król odzy- 
skał wolność, nie mógł on do kraju 
wrócić. mimo, że miał za sobą zna- 
czne część opinii bełgijskiej. 

Zaczęła się w Belgii „sprawa 
królewska”, — spór w kraju o to, 
czy król ma wrócić, czy nie,—trwa- 
jąca pięć lat. W ciągu tych nięciu 
at propaganda lewicowa w Belgii 
i propaganda anglo - saska w świe- 
cie zwaiczała wytrwale Leopolda. 
Był on obrzucany gradem zarzu- 
tów. Ale zarzuty te się nie ostały. 
Niczego mu nie wykazano, coby 
mu naprawdę przynosiło ujmę. 
Leopold z Niemcami nie paktował, 
zachowywał się z godnością, 
był w konjakcie z niekomunisty- 
cznym ruchem oporu. Z prohitle- 
rowskim  Degrelie' m, mawiasowo 
mówiąc Waionem, nie Flamandem, 
nie miał nie wspólnego. Raz jeden 
rozmawiai z Hitlerem, ale rozmo- 
wa ta była w treści bez zarzutu. 
Również i małżeństwo jego, w cza- 
sie wojny z panną Baels (obecnie 
noszącą tytuł księżnej de Rethy) 
cienia na niego nie rzuca. Jest to 
małżeństwo morganatyczne, — je- 
go małżonka nie rości sobie upraw- 
nień królewskich dla siebie, ani 
dla swych dzieci. Jest to małżeń- 
stwo przykładnie katolickie, a księ- 
żna de Rethy dobrze i po katolicku 
wychowuje dzieci Leopolda z pier- 
wszego rnałżeństwa (po zmarłej 
królowej Astrid). Księżna de Rethy 
jest Flamandką i córką znanego on- 

iś ip pemg Ea o» ag wz y, co 
onig wiąże króla z Flandrią. Ale 
król sam mówi w swej rodzinie 
po francusku i reprezentuje tym sa- 
mym „Belgię walońską, jest to więc 
raczej przywrócenie równowagi, 
niż jej zwichnięcie. 

Znamy ostateczne  rozwikłanie 
„sprawy królewskiej” Lewica 
belgijska —- wspierana przez nacisk 
tak zwanej „Opinii. migdzynarado: 
wej”, organizowanej przez maso- 
DANIE i omagała się od Leo olda 
abdykacji. Leopold nie widział po- 
wodu zrzekania się władzy, do któ- 
rej się czuł powołany i której po- 
rzucenie historia momay ocenić 
bądź jako słabość, bądź jako przy- 
znanie się do niepope nionych win. 
Nie uważał również za właściwe 
oddawać władzę w ręce miedo- 
świadczonego dziecka. Ostatecznie 
jednak — Leopóld zgodził się za- 
stosować się do woli narodu, wy- 
rażonej w plebiscycie. 


Plebiscyt ien. dotyczył kwestii: 
czy król ma art je rpa czy nie? 
w zasadzie, król dziedziczny nie 
ma obowiązku abdykowania na- 
wet, jeśii w danej chwili przytła- 
czająca większość narodu opowia- 
da się przeciw niemu: odpowiada 
on nie wobec wiekszości’ wiybon- 
ców w danym pokoleniu, czv da- 
nym dniu, ale wobec historii. Leo- 
pold nie miał obowiązku abdyko- 
wać nawet. jeśliby w plebiscycie 
większość wypadła przeciw niemu. 
Ale w plebiscycie 58% głosów pa- 
dło za pozostawieniem Leopolda na 
tronie, a tylko 42% za abdykacją. 
Nie jest prawdą, że głosy podzie- 
liły się terytorialnie wzdłuż grani- 
cy językowej walońsko  flamandz- 
kiej. Prawdą jest, że za abdykacją 
SE lewica i żywioły anty- 
atolickie (których jest więcej w 
wWalonii), (sgk abdykacji pra- 
wica i katolicy (których jest wię- 
cej we Flandrii). Wszystkie 5 pro- 


wincji flamandzkich dały większość 
przeciw abdykacji. Z 4 prowincji 
walońskich Ż dały większość za ab- 
dykacją, 2 przeciw. 

Już po plebiscycie przeprowa- 
dzono wybory do parlamentu. Prze- 
ciwnicy abdykacji zdobyli wię- 
kszość w obu izbach. Ustawa o ska- 
sowaniu regencji uchwalona zosta- 
ła na wspólnym posiedzeniu obu 
izb przy czym większość za kró- 
lem była w obu izbach razem i w 
każdej z osobna. Wobec tego król 
wrócił i objął rządy. 

Otóż lewica z przywódcą socjali- 
stów p. Spaakiem na czele (tym 
samym, co niedawno oświadczył, 
że trzeba oddać Niemcom Odrę i Ni- 
ssę), oświadczyła, że przeciwsta- 
wi się rządom króla „akcją czyn- 
ną, to znaczy rewolucyjną. 

Co to jest demokracja? Jest to 
system. w którym mniejszość pod- 
»orządkowuje się woli większości. 

ostulat jednomyślności, lub pra- 
wie jednomyślności, którym w bel- 
gijskej „sprawie królewskiej'* ope- 
rują belgijscy socjaliści i prasa an- 
gielska, jest postulatem pięknym, 
ale z reguły nieosiągalnym. Wy- 
suwanie tego postulatu jest z regu- 
ły pierwszym krokiem do obalenie 
demokracji. Większość 58% głosów 
w kraju jest większością dużą. 
Rzadko który rząd angielski, rzad- 
ko który prezydent Stanów Zjedno- 
czonych rnoże się poszczycić taką 
większością.  Rewolucvjne refor- 
my, takie, jak nacjonalizacja wielu 
dziedzin życia gospodarczego, były 
przeprowadzane w powołaniu na 
mandat narodu np. w Anglii przez 
rząd z lat 1945 - 1950, w onarciu 
o taką właśnie, mniej więcej. wię- 
kszość głosów w kraju. 

Gdyby istniała możność znalezie- 
nia rozwiązania kompromisowego, 
gdyby zwłaszcza istniał następca, 
któryby jako król czynił zadość 
ję óbu stron. rozwiązanie 
compromisowe w Belgii bvłoby, 
rzecz prosta, pożądane. Ale warun- 
ków do kompromisu nie było, a 

róby kompromisu się rozbiły. W 
ych warunkach wola 42%, powinna 
była ustąpić wobec woli 58%. Otóż 
socjaliści belgijscy uznali, że po- 
winnno być odwrotnie. Zorganizo- 
wali akcję, złożoną ze strajku ge- 
neralnego, z rozruchów i z „„mar- 
szu robotników na Brukselę”, ma- 
jea na celu - steroryzowanie wię- 

szości przez mniejszość! 

Widzieliśmy obfite obrazki z tej 
akcji w kinach londyńskich; nie po- 
trzebujemy czytać gazet, by wie- 
dzieć, jak to było. ła to w ca- 
łym znaczeniu tego słowa rewolu- 
cja. Kiereńskim tej rewolucji był 
p. Spaak, jej kośćcem byli komu- 
niści. 

Ulica zwyciężyła. Katolicko -spo- 
łeczny rząd belgijski, będący dotad 
podporę króla, przestraszył się uli- 
cy, przestraszył się pierwszych 
czterech trupów zażądał od króla 
zrzeczenia się władzy. Król, pozba- 
wiony swego głównego oparcia, 
ustąpii i przelał władzę w ręce swe- 

o 18 - letniego syna, Baldwina. 
Tak się wszelkie rewolucje zaczy- 
nają. 

„Opinia światowa”  obwieszczą 
uspokojenie skłóconej Belgii. W 
istocie, Belgia jest dziś bardziej 
rozdarta, niż przedtem. Ulica ftri- 
umfuje. A belgijskie masy rojali- 
styczno - katolickie zgrzyjtają zę- 
bami z wściekłości i obrzucają zgni- 
łymi jajkami swych własnych mi- 
nistrów. 

Z wydarzeń belgijskich masuwa 
się szereg wniosków. 

Punkt pierwszy. W polityce 
„świata zachodniego’ jest ;więcej 
sekciarskiego uporu i mniej zdro- 
wego rozsądku, niż się wydaje na 
pozór. Widzimy to już na stosunku 
państw anglosaskich do Hiszpanii. 
Zdawałoby się, że w obliczu zbliża- 
jącei się wojny z Rosją Sowiecką 
świat zachodni, uosobiony w opinii 
anglosaskiej i w „wielkich Euro- 
pejczykach” w rodzaju ». Snaaka 
zdobędzie się na tyle szerokości po- 
glądów, by poprzeć antykomuni- 
styczną Hiszpanię, a już tymbar- 
dziej, y pogodzć się z faktem, że 
w Belgii, ważnym filarze zbrojnej 
obrony zachodniej Europy, rządzić 
będą; (z woli większości, nie siły 
czerwone, lecz siły katolickie, nra- 
wicowe i zdeterminowanie anty- 
komunistyczne. Okazuje się, iż ma- 
soński' duch sekciarski nawet w 
dzisiejszej, groźnej chwili nie może 
zdobyć się na tolerancję nie tvlko 
wobec dyktatorskiej Hiszpanii, ale 
nawet i wobec belgijskiego króla, 
przywróconego na tron przez wol- 
ne głosowanie parlamentu i ludu. 


Punkt drugi. Socjaliści nie są 
ugrupowaniem  demoknalycznym. 
Są onj, zwolennikami woli większo- 
ści, gdy ta większość głosuje za ni- 
mi, ale depcą wolę większości bez 
skrupułów — zarówno w Polsce w 
maju 1926, jak w Belgii w lipcu 
1950 — gdy ta większość jest inne- 
go od nich zdania. Istotnym dąże- 
niem socjalistów jest dyktatura 


proletariatu, — są rządy mniejszo- 
ści, oparte nie na wyborach, lecz 
na nacisku ulicy. Co więcej, socja- 
liści niczego się nie nauczyli. Goto- 
wi są po staremu-—jak w Rosji, czy 
w Hiszpanii — odgrywać rolę Kie- 
reńskich, torujących idrogę komu- 
nistom. 

Punkt trzeci. Belgia jest rozdar- 
ta i bez steru. Człowiek, mający 
wprawdzie wiele wad, ale malący 
silną wolę, charakter, doświadcze- 
nie, wyraźne ` antykomunistyczne 
poglądy i poparcie większości na- 
rodu, został usunięty od władzy. 
Miejsce jego zajął młodzieniec o0- 
siemnastoletni „podobno osobistość 
raczej nikła, który albo będzie ma- 
rionetką w ręku tvch, co go powo- 
łali na tron „albo pójdzie za ojcem, 
a w takim razie zostanie obalony 
przez te same siły, które obality 
ojca i które z pewnością już w me- 
todzie rewolucyjnej zasmakowały. 


„Punkt czwarty. Raz jeszcze, — 
nie po raz pierwszy i pewnie nie 
po raz ostatni — okazał swoją nie- 
udolność « kierunek polityczny 
chrześcijańsko - społeczny. Pisałem 
o tym kierunku w mej broszurze 
„Nacjonalizm chrześcijański”: ru- 
chliwi i wysuwający się na czoło w 
epokach „w których rządzi koalicja: 
parlamentarna luh wogóle króluje 
kompromis, stają bezradni w obli- 
czu większych politycznych wstrzą- 
śnień i zostają wówczas przewar 
żnie z areny politycznej zmieceni.” 
słuszność słów tych "otwierdziła 
się raz jeszcze. Zdrowe, katolickie 
masy belgijskie ulokowały w poli- 
tykach 
nych swoje zaufanie — i doznały 
sromotnego zawodu. Politycy ci 0- 
kazali bezbrzeżne niedołęstwo i na- 
iwność. Czy politycy katolicko-spo- 
łeczni nie zdawali sobie sprawy, 
ak będzie reakcja spcejalistyczno- 
omunistyczna przeciw nowrotowi 
króla wyglądać? Jedno z dwojga: 
Albo należało się z góry przvgoto- 
wać do złamania tej reakcji siłą i w 
decydującej chwili okazać odwagę: 
i słanowczość w opanowywaniu 
rozruchów, oraz mieć gotowe siły: 
i środki do zapewnienia sobie zwy- 
cięstwa nietylko w głosowaniu, 
lecz i na ulicy. Albo też należało 
z góry ocenić „że rozgrywka na uli- 
ch się nie opłaca, lub jest niemo- 
żliwa, a w takim razie nie należa- 
ło mobilizować. sił do walki prze- 
granej i zapału i ofiarności katoli- 
ckich mas belgijskich w walce 
przegranej nie wypalać i w rozgo- 
ryczeniu klęski nie topić!. 

Wszystko to są prawdy niewe- 
sołe. Ale chcąc rozumieć sytuację: 
światową, trzeba znać prawdy pra- 
wdziwe, wszystko jedno, wesołe: 
czy smutne. Bo tylko znajomość po- 
litvcznej rzeczywistości, takiej, ja- 
ka jest na prawdę „pozwala na wy- 
tknięcie własnej polityce dróg nie- 
naiwnych i wiodących do celu. 


Na zakończenie chcę jeszcze: 
zwrócić uwagę na zadziwiającą. 
nienawiść, jaką wzbudza w niektó- 
rych odłamach opinii światowej, 
obóz narodowo - katolicki. Niena- 
wiść ta jest z pewnością nieskoń- 
czenie większa od nienawiści wobec: 
faszyzmu. któremu jego winy — 
poza zbrodniami największymi — 
naogół zapomniano. Kto naprzy- 
kład pamięta dziś o faszyźmie bei- 
gijskim? A przecież Belgia nosiada- 
ła między wojnami potężny ruch. 
faszystowski, noszący nazwę „„re- 
xizmu”, który w pewnej chwili był 
o włos od objęcia w Belgii władzy 
R samą drogą, co hitleryzm w 

iemczech, mianowicie drogą zwy- 
cięstwa wyborczego.. Bezpośrednio: 
przed wojną, rexizm utracił wpły- 
wy, bo jego germanofilizm odwró- 
cił .od niego sympatie narodu. Ale 
aż do wojny rexiści ze swoim „,fih- 
rerem”, Leonem Degrelle, stano- 
wili sporą frakcję w belgijskim. 
parlamencie. Pod okupacją. De- 

relle —- który nawiasowo mówiąc: 
ył Walonem, nie Flamandem, — 
sianął wraz ze swoim obozem zde- 
cydowanie po stronie niemieckiej, 
i okazał się jednym z najskrajniej- 
szych quislingów w Europie. Zor- 
ganizował on 'Legię Walońską w 
ramach SS i legia ta długo i podo- 
bno dzielnie biła się na froncie ro- 
syjskim.  Degrelle'a Niemcy mia- 
nowali generałem SS. i jego foto- 
grafia w niemieckim, generalskim 
mundurze często pojawiała się w 
niemieckiej prasie obok fotografii 
demonstracji rexistowskich w Bru- 
kseli i w Liege. W drugiej wojnie: 
ore, to nie Flamandowie, ale 
Waloni byli głównymi w Belgii 
quislingami. Król nie miał z tym 
wszystkim. nic wspólnego. A jednak 
kto dziś o kolaboracjoniźmie waloń- 
skim pamięta? Główną nienawiść 
tych samych sił w świecie. które 
nienawidzą Hiszpanii i Polski, 
wzbudzają w Belgii nie rexiści, ale 
prawica katolicka, której przywią- 
zanie do sprawy obozu sprzymie- 
St hęg nigdy nie budziło wątpli- 
wości. 


Jędrzej Giertych. 


chrześcijańsko = społecz- ` 
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O DUSZĘ 


OBRZE się stało, że władze 

centraine Stowarzyszenia Pol- 

skich Kombatantów umożliwi- 
ły Ośrodkowi Nauczania Korespon- 
dencyjnego Przedmiotów Polskich 
w Glasgow zorganizowanie w lọ- 
kalu przy ulicy Ooedne Gate Terra- 
ce sześciodniowej wvgławy, ilu- 
strującej działalność Ośrodka w 
Brytanii. Wystawę urządzono w 
czasie światowego zjazdu SPK. 
dzięki czemu mogli się z nią zapo- 
znać polscy działacze społeczni z 
różnych środowisk emigracyjnych 
rozsianych po całym świecie: ogó- 
łem zwiedziło ją ponas 1000 osób, 
z czego około 600 przestudiowało 
dokładnie caiy materiał informacvj- 
ny, zgromadzony w świetlicy Kom- 
batantów i żądało szczegółowych 
objaśnień. 

Wystawa, jak wystawa: wykre- 
sy, statystyki, wzory lekcji, foto- 
grafie uczniów i uczennic. Można 
«by zrobić ją lepiej. gdyby SPK 
«wcześniej wpadło na pomysł zapro- 
szenia Ośrodka w Glasgow do przy- 
gotowania tej imprezy, zwłaszcza, 
Że okres wakacyjno - urlopowy 
-zdekompletował personel nauczy- 
„ielski, składający się z pięciu za- 
ledwie osób z dr Janem Dąbrow- 
skim na czele. Ale nie o samą Wy- 
stawę mi chodzi „lećz o problem ak- 
tualny i nad wyraz doniosły. 


Zacznijmy od stanu faktycznego. 
Według przybliżonych danych sta- 
tystycznych „Komitetu :Oświaty 
(którego agendą jest od paru lat 
Ośrodek korespondencyjny w Gla- 
sgow. zorganizowany  "ierwotnie 
jako instytucja polskiego Minister- 
stwa Oświaty) .w Brytanii 
mieszka obecnie około 20.000 dzie- 
ci i młodzieży polskiej do lat 18. 
Tylko niewielki odsetek tej liczby 
korzysta „ze szkół polskich, rozsia- 
nych po hostelach. Olbrzymia wię- 
kszość uczęszcza do szkół angiel- 
skich lub szkockich, gdzie oczywi- 
ście język polski, ani przedmioty 
dotyczące Polski nie są w pnrogra- 
mach „uwzględnione. Młodzież zda- 
na jest na naukę domową języka. 
literatury, historii ojczystej 1 geo- 
grafii. przy czym może korzystać 
zZ pomocy Ośrodka Korepondency]|- 
nego w Glasgow. Niestety. korzy- 
sta się w bardzo małym zakresie. 

W rozmowie z pracownikiem 
Ośrodka p. E. L. Hołdanowiczem, 
tak serdecznie znanym wielu dzie- 
ciom polskim z osobistego konta- 
ktu lub z korespondencji, który 
organizował wspomnianą wystawę, 
dowiedziałem się z przerażeniem, 
że lekcje w zakresie szkoły średniej 
prenumeruje tylko 202 uczniów i u- 
czennic, a w zakresie szkoły po- 
wszechnej 350 osób. Reszta dusz 

olskich — licząc z grubsza około 
10.000 w samej tylko W. Brytanii 
— wycieka z kultury polskiej 1 roz- 
pływa się w morzu brytyjskim. Ci 
chłopcy i dziewczęta nie znają już 
(sz), (cz), (ż), (ł), a jeśli dukają 
coś nie coś z polskiej książki, to 
spelując wyrazy według wymowy 
śngielskiej. Jeśli nie zorganizuje 
się jakiegokolwiek  stanowczego 

rzeciwdziałania, za parę lat ten 
narybek wolnej polskości pójdzie 
hurmem na szeroką lecz grząską 
drogę .,British way of life”. A wie- 
mv co lo znaczy: uniformizm my- 
ślowy, zabicie polotu i wyobraźni, 
indyierentyzm religijny. 


Nie wszystkich rodziców można 
winić o zaniedbanie uczenia dzieci 
języka polskiego i przedmiotów 
polskich. Niektórzy wogóle nie wie- 
dzą o istnieniu Ośrodka w Glas- 

ów, nie znają możliwości jakie 
Śaie nauczanie korespondencyjne, 


albo poprostu nie znają adresu, 
który wielkimi literami powinien 
"być ogłaszany w każdej polskiej 


instytucji i w każdym polskim pi- 
„śmie: 5, Park Grove Terrace, Gla- 
sgow C. 3. Imni nie mają fizycznej 
możliwości zajęcia się nauką dzieci 
lub dostatecznego przygotowania, 
by nią pokierować. Dotyczy to spe- 
cjalnie Polaków, żonatych ze Szkot- 
kami i Angielkami. Niedawno do- 
wiedziałem się np., że dwoje dzie- 
ci pewnego — dość wybitnego, a 
w każdym razie wykształconego — 
działacza poiilycznego jednej z pol- 
skich partii  niepodległościowych 
nie mówi wcale po polsku. Gdv 0- 
świadczyłem mu wprost, że uwa- 
żam to za zbrodnię, udowodnił mi, 
iż walka o byt zabiera mu cały 
czas: o rozmawianiu z dziećmi po 
»oisku nie może być mowy. W ta- 
ich przypadkach nawet kurs ko- 
respondencyjny nic nie pomoże „bo 
od uczniów wymaga się jakiej ta- 
kiej umiejętności czytania i pisania 
w ojczystym języku. 


Takie nieszczęścia zdarzają się 
jeszcze stosunkowo rzadko, ale li- 
czba ich hędzie wzrastać: podobno 
3.000 dzieci poiskich rodzi się rocz- 
nie w tym kraju, z tego wiele w ro 
dzinach sproletaryzowanych i cię- 
żko NARAŻRI o chleb powszedni. 
Trzeba będzie pomyśleć o elemen- 
tarnej nauce dla tei rzeszy małych 
kandydatów do polskości, trzeba 
walczyć, by nie byli skazani na 
wynarodowienie. 


DZIECKA POLSKIEGO[sTR 


Ale wróćmy do Ośrodka kore- 
spondencyjnego w Glasgow. Co da- 
je on swym uczniom i na jakien 
warunkach? Zacznijmy od opłat. 
Dła stypendystów wynoszą one za- 


ledwie 5 s. rocznie, dla dzieci ro- 
dziców zarabiających poniżej 
Ł. 4. 10 tygodniowo — nauka jest 


zupełnie bezpłaxna. a rodzice za- 
możni płacą do Ł. 12 rocznie. 
Uczniowie i uczennice otrzy- 
mują poczią opracowane przez fa- 
chowców lekcje. Zadania są nastę- 
pnie korygowane w Glasgow i 0- 
mawiane według ustalonych zasad, 
często zupełnie indywidualnie, z u- 
względnieniem szczególnych trud- 
ności lub uzdolnień danego ucznia. 
Kurs na poziomie szkoły powszech- 
nej zorganizowany jest w ien spo- 
sób. że każda klasa — od 2Ż-giej do 
6-ej — przerabiana jest przez cały 
rok w 18 lekcjach, obliczonych na 
2 tygodnie pracy każda. Kurs na 
poziomie szkoły, średniej jest zna- 
cznie bardziej skoncentrowany. bo 
— leoretycznie przynajmniej — jest 
dwuletni i zawiera elementy zaró- 
wno t. zw. gimnazjum 4-letniego, 
jak i dwuletniego liceum. W pra- 
ktyce znaczna część uczniów prze- 
rabia kurs ten przez 3 lata. Składa 
się on z 186 lekcji — po 74 polskie- 
go i historii Poiski — wysvłanych 
co tydzień —, oraz 38 lekcji geo- 
rafii Polski, wysyłanych co dwa 
ygodnie. Kierownictwo zdaje sobie 
sprawę, że zachodzi potrzeba uzu- 
pełnienia w przyszłości tego kursu 
nowym kursem wstępnym, prze- 
znaczonym dla młodszych lub mniej 
uzdolnionych uczniów na poziomie 
szkoły średniej, zwłaszcza zaś dla 
tych, których „język ojczysty jest 
bardzo zaniedbany. ACL 
Tak, w najogólniejszych zary- 
sach, przedstawiają się dane dotv- 
czące pracy Ośrodka w Glasgow. 
Te możliwości nie są w “emi wv- 
zyskane nawet na terenie tei Wy- 
spy a rzecz w tym, że — będąc 
instytucją finansowaną przez rząd 
brytyjski — Ośrodek nie ma prawa 
działać poza granicami Zjednoczo- 
nego Królestwa. Zresztą trzeba li- 
czyć się z ograniczaniem działalno- 
ści oświatowej na koszt brytyjski. 
Licząc się z tymi faktami i bio- 
rąc pod uwagę potrzeby oświatowe 
całej polskiej emigracji politycznej 
na świecie, pracownicy Ośrodka 
od dawna myślą o uniezależnieniu 
się od obcych i rozszerzeniu naucza- 
nia koroejondeneyitang t. zw. 
„przedmiotów polskich”. Dzięki 
uprzejmości władz SPK jestem w 
możności zapoznać czytelników 
z treścią referatu przygotowanego 
w tym przedmiocie snecjalnie na 
zjazd światowy  Kombaltantów 
przez dra Jana Dąbrowskiego. 
Opierając się na bardzo obfitym, 
pewnym 1 starannie sprawdzonym 
materiale doświadczenia w zakre- 
sie metod i techniki nauczania ko- 


Z X ;C HD E 


respondencyjnego i na gruntow- 
nym rozważeniu możliwości techni- 
cznych i finansowych wychodźstwa 
polskiego ,dr Dąbrowski ( w opar- 
ciu o swój zespół) doszedł do prze- 


konania, że rozbudowa tego typu 
nauczania będzie najskuteczniej- 
szym i najcelowszym sposobem 


zachowania dia polskości naszego 
młodego pokolenia emigracyjnego. 

Nauczanie korespondencyjne ma 
swe wady i zalety i trudno jie po- 
równywać z bezpośrednim. W każ- 
dym razie zdało .ono: egzamin w 
bardzo wielu zakresach i specjalno- 
ściach i jest szeroko stosowane na 
Zachodzie, równolegle z działalno- 
ścią normalnego szkolnictwa. Co 
więcej — jak udowodnił to w swym 
referacie dr Dąbrowski —- oba spo- 
soby nauczania mogą się doskonale 
uzupełniać. 

, Emigracja polska musi »ójść po 
tej właśnie drodze.  Zorganizowa- 
nie licznych i dobrych szkół pol- 
skich, lub choćby obcojęzycznych 
z dobrym studium o A 
w zakresie przedmiotów polskich 
— jest dla emigracji praktycznie 
niemożliwe zarówno z powodów fi- 
nansowych jak i prawnych. Nato- 
miast stworzenie bardzo dobrego 
nauczania  korespondencyjnego, i 
to w skali powszechno - emigra- 
cyjnej jest zupełnie możliwe. W 
grę tu wchodzą niewątpliwie tysią- 
ce funtów rocznie, które nowróc 
w formie opłat, ale nie dziesiątki 
tysięcy. gdyż jeden dobrze gmon- 
towany ośrodek centralny może ob- 
służyć całą prawie emigrację w 
skali światowej. Nauczanie tego 
typu jęst względnie tanie i możliwe 
do wprowadzenia i obronienia pra- 
wnego w każdym kraju demokra- 
tycznym. Ma ono jeszcze inne za- 
lety. 

Jeśli nauczanie korespondencyj- 
ne nie może zastąpić. bepośredniego 
kontaktu żywego polskiego nauczy- 
ciela z dzieckiem, to z drugiej stro- 
nv nie tylko kontaktu tego nie unie- 
możliwia, ale przeciwnie — uła- 
twia. Da się ono doskonale pogo- 
dzić z nauczaniem bezpośrednim 
wszędzie tam, gdzie jego urucho- 
mienie — w oparciu o centralę ko- 
respondencyjną — okaże się możli- 
we. W niewielkim środowisku pol- 
skim niepodobna myśleć 0 stworze- 
niu szkoły polskiej, choćby nawet 
dokształcającej, zupełnie łatwe na- 


tomiast, a w każdym razie możli- -` 


we będzie zorganizowanie odpowie- 
dniego kompletu pod opieką jedne- 
go nauczyciela lub nawet opiekuna 
niefachowego. W oparciu o nadsy- 
łane z centralnego ośrodka lekcję, 
zadania i «wskazówki metodyczne 
jeden nauczyciel, czy nawet gorli- 
wy amator mógłby obsłużyć wcale 
dobrze komplet bardzo nawet zró- 
żniczkowanv pod względem wieku 
i stopnia zaawansowania uczniów. 

Dr Dąbrowski w swym cieka- 
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"bie dodamy, 
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referacie wskazał ępnie 
na łatwość osiągnięcia jednolitości 
kierowanego centralnie nauczania 


wym następnie 


korespondencyjnego. I nie tvlko 
nauczania: także wychowania mło- 
dzieży polskiej na emigracji. Same 
tematy i teksty lekcji mogą ulegać 
pewnym modyfikacjom w zależno- 
ści od terenu, dla którego byłyby 
przeznaczone, ale ich zasadniczy 
pion moralny — polskiego wycho- 
wania przez nauczanie — nie po- 
winien ulegać zmianie. Referent 
mówił bardzo ogólnikowo o _„,czy- 
stej atmosferze ideału narodowego 
i ogólnoludzkiego* jako o podsta- 
wie tego moralnego pionu. Od sie- 
że konieczne są tu 
ściślejsze sformułowania: nie ma 
silnych pęk moralnych bez reli- 

ii, a religią znakomitej większości 

olaków jest katolicyzm. 

W dalszym ciągu referatu dr Jan 
Dąbrowski zajął się sprawami or- 
ganizacyjnymi: kwestią 'ewentual- 
nego powstawania filii ośrodka 
centralnego, obejmujących swą 
działalnością poszczególne kraje. 
Praca ich, w oparciu o .centralę 
kalkulowałaby się znacznie taniej, 
gdyż przeważnie chodziło by tu je- 
dynie o powielanie opracowanych 
już fachowo lekcji. Elastyczność 
tego typu współpracy jest prakty- 
cznie prawie nieograniczona, a sieć 
szkolniciwa korespondencyjnego 
w ten sposób pomyślana może być 
dostosowana zarówno do potrzeb 
lokalnveń jak i do środków reali- 
zacji poszczególnych środowisk 
polskich na całym świecie. 

Wracamy do punktu wyjścia tych 
uwag. Mała, niepozorna wystawa 
u Kombatantów stać się powinna 
momentem przełomowym w impa- 
sie oświatowo - wychowawczym 
emigracji polskiej. Ale jeśli ma na- 
stąpić poprawa, jeśli dzieci nasze 
mają pozostać Polakami, katoli- 
kami, Europejczykami wszyscy 
rodzice o poczuciu odpowiedzialno- 
ści muszą we własnym zakresie 

ilnować siebie i swoich dzieci. 

o jest właściwa walka ważniejsza 
od personalnych sporów nolitycz- 
nych — walka o duszę dziecka. 


St. Pał. 


FANTASTYKA NAUKOWA I SPOŁECZNY REALIZM 


Filmy: „Podróż na księżyc” (,,De- 
stination Moon”) ino: 
Leicester Square Theatre. 
Wytwórnia: Eagle Lion 
ameryk.). film kolorowy. 
eżyser: Irving Pinchel. 


o 
„„Uwięziona”” (Caged). 
Kino: Warner Theatre. 


Wytwórnia: Warner Bros. 
Rezyser: John Cromwell. 
„JET dusze w niebie mają pra- 
wo interesować się sprawami 
tego świata, to Jules Verne z pe- 
wnością ubolewa, że urodził się 
zbyt wcześnie. Dziś nie pisałby po- 
wieści, lecz tworzył fantastyczne fil- 
my. Żaden z idących obecnie w Lon- 
dynie obrazów księżycowych (ten 
pierwszy, gorszy, nazywa się ,,Ró- 
cketship X - M) nie mógłby po- 
wstać bez udziału ojca tej fantasty- 
ki naukowej, która „lada chwila” 
może się zresztą zmienić w rzeczy- 
wistość. 

Inna rzecz, że Verne nie pozwolił- 
by na tak haniebne HE ZZA 
przygotowań i powodów wyprawy 
na księżyc, jak to uczynił reżyser 
„Podróży na księżyc”. Ni mniej ni 
więcej, tylko nadano temu filmowi 
posmak imperialistyczny. ,„„Uważa- 
jąc, że naród który opanuje księ- 
życ, będzie panował nad całą ziemią 
— czytamy w oficjalnym streszcze- 
niu fiimu i słuchamy podczas se- 
ansu — przemysłowcy amerykan- 
scy postanawiają” i td. — 

resztą film jest ciekawy i — jak 
orzekli uczeni — nakręcony z za- 
chowaniem prawdopodobieństwa 
dziwnych zjawisk, jakie obserwo- 
wać i przeżywąć będą przyszli po- 
dróżnicy na księżyc, którzy mam 
nadzieję — polecą tam nie w celu 
opanowywania świata przez Stany 
Zjednoczone. 


p M „Uwięziona” — jest pię- 
knym przykładem zdrowego, 
odważnego realizmu amerykańskie- 
go o zabarwieniu społecznym. Tym 
razem znany reżyser John Crom- 
well „który poprzednio nakręcił tak 
dobre filmy jak „Off Human Bon- 
dage' i „So Ends Our Night”, za- 
jął się niezdrowymi stosunkami pa- 
nującymi w kobiecym więziennict- 
wie amerykańskim. Pokazano z 
brutalną niemal szczerością demo- 
ralizujący wpływ, jąki wywiera sa- 
dyzm i korupcja personelu więzien- 
nego na młodą, przypadkową przes- 
tępczynię (dobra kreacja Eleonor 
Parker, która — jak + reszta intere- 
sującej galerii więźniarek gra 
bez szminki). Postać głównej sa- 
dystki-dozorczyni Harper zagrała 
bardzo inteligentnie Hope Emerson, 
niewiasta ważąca 225 funtów: przed 
rozpoczęciem kariery filmowej Mu- 
rzynka ta była kowalem (sic!). 
Choć Polakom ten film nie może 
zaimponować gdyż pokazane w 
nim skorumpowane więzienie ame- 
rykańskie jest niemal jakimś .,do- 
mem ludowym” w porównaniu z ła- 
rami i więzieniami sowieckimi 
i niemieckimi, obraz warto zobaczyć 


z uwagi na ludzkie w prak i 
i właściwie użyte środki artysty- 
czne. 


„ŁADUNEK DO KAPSZTADU” 
(Cargo to Capetown) 

Kino: Gaumont i Marble Arch 

Pavilion. 

Wytwórnia: Columbia (amer.) 
Reżyser: Earl McEvoy. 

PRZYJEMNIE jest zobaczyć na 

filmie coś nowego: podróż tan- 

kowca z ładunkiem ropy naftowej z 

Indii Holenderskich do Kapsztadu 

to temat interesujący i godny obej- 

rzenia, zwłaszcza, gdy rolę kapi- 


tana okrętu gra tak dobry aktor 
jak John Ireland, a rolę pierwsze- 
go mechanika może lepszy jeszcze 
— Broderick Crawford. Ale jest tu 
niejedno „,ale”. Pomijam już fakt. 
że film zbudowany jest banalnie 
i obfituje w sztance dialogowe i sy- 
tuacyjne; bardziej denerwujące 
jest przesolenie i orzepieprzenie 
obrazu nadmiarem wyj kowych 
wydarzeń, których wystarczyłoby 
na tysiąc podróży połowy tankow- 
ców światła. Mamy tam 1 dziki taj- 
fun (Który jednak ustaje natych- 
miast, gdy aktorzy z szarpanego 
huraganem i miażdżonego tonnami 
słonej wodv pokładu wchodzą do 
przytumych kabin, by wymienić 
między sobą „pogiądy na mniema- 
nia” — a potem wybucha znowu 
ź potrójną siłą), i pożar iednego 
z basenów z ropą, i pogrzeb .,boha- 
terskiego majtka™, i ślub — ba, na- 
wet utopienie się innego członką za- 
łogi w ropie. Takiego bigosu nie 
trawi się łaiwo, zwłaszcza .że już 
w połowie filmu idobrze wiadomo 


któw, 
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ZWIĄZKÓW ZIEM 
WSCHODNICH 


Zaogniająca się coraz bardziej sy- 
tuacja polityczna świata i narasta- 
nie konfliktów wojennych w 'róż- 
nych jego częściach, pozwala przy- 
puszczać, że zbliża się czas, gdy 
sprawa Polski, jako jednego z klu- 
czowych państw Europy, stanie się 
ponownie aktualnym problemem 
polityki międzynarodowej. 

Wobec rozwijających się wypad- 
ków budzi się w nas troska, aby 
rola Polski silnej i niezawisłej, wy- 
nikająca z Jej tradycji, historii i po- 
łożenia geograficznego, a także z po- - 
trzeb cywilizacyjnych i politycznych 
całej Europy, była należycie zro- 
zumiana w kierowniczych kołach 
świata zachodniego. Warunkiem 
naszej niezależności politycznej jest 
silna pozycja Polski na wschodzie 
w oparciu o Lwów i Wilno oraz na- 
szą prawowiłtą granicę wschodnią. 

Odzyskane pradawne ziemie pol- 
skie na Zachodzie nie są i nie mogą 
być zapłatą żą nasze ziemie wscho- 
dnie. 

Związki Ziem wschodnich R. P. 
w poczuciu odpowiedzialności za 0- 
bronę „tych. Ziem, - wzywają -jwszy- 
stkich Rodaków do zjednoczenia się 
we wspólnym wysiłku około tego 
głównego celu, jaki Opatrzność wy- 
tyczyła naszemu pokoleniu — mia- 
nowicie walki o Polskę niepodległą 

i całą z Jej Wschodnimi i Ząchod- 
nimi Ziemiami. 

Za tę sprawę ponosimy odpowie- 
dzialność wobec Narodu i historii 
i nic nie może usprawiedliwić ni- 
czyjej obojętności lub zaniedbań, 
ani żadne inne prooiemy nie mogą 
zasłaniać tego głównego celu. 

Związki Ziem Wschodnich, będąc 
rzecznikiem prawie połowy przed- 
wojennej Polski i zamieszkujących 
te Ziemie przeszło 12 milionów lud- 
ności, wzywają wszystkich Roda- 
ków do współdziałania z nimi przez 
zapisywanie się do Związków i or- 
ganizowanie kół Związków Ziem 
Wschodnich wszędzie, gdzie tylko 
są skupienia polskie i gdzie biją ser- 
ca polskie. 

Na dzień 16 września b.r. Zwią- 
zki Ziem Wschodnich zwołują wiel- 
kie zgromadzenie manifestacyjne 
pod hasłem obrony praw Polski do 
Jej Ziem Wschodnich na tle nowej 
sytuacji międzynarodowej, w rocz- 
nicę najazdu sowieckiego na Polskę 
w r. 1939. 

Na zgromadzenie, które odbędzie 
się w Westminster Cathedral Hall 
(st. kolejki Victoria) o godz. 15.00, 
zapraszają Związki Ziem Wschod- 
nich wszystkich Polaków, pochodzą- 
cych z tych Ziem, zarówno człon- 
ków Związków, jak i niezrzeszó- 


nych z terenu Londynu oraz innych 
środowisk polskich z W. Brytanii 
i Kontynentu. 


i technikom. muszę dodać, że zdję- 
cia są bardzo dobre i mimo wszy- 
stko film nie nudny. 

St. Pał 
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PODZIĘKOWANIE 


Naczelnemu Lekarzowi G. 
Bramowi oraz Personelowi 
Szpitala Mabledon Park za 
troskliwą opiekę w czasie 
kuracji 

składa 
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NA MARGINESIE 


RUINY WARSZAWY JAKO LEKARSTWO 


UDOW.C KENNEY młody 
brytyjski autor i jak „Obser- 
ver“ go Czytelnikom przed- 

stawia, mąż baletnicy Moiry Sherer 
„Spowiada się w tej gazecie nie- 
dzielnej z myśli i nastrojów nur- 
tujących jego pokolenie“. „Opu- 
szczało szkoły, gdy Hitler okupo- 
wał Austrię". 


'Tyle było kryzysów od tego czasu, 
nie robią więc już na tych mło- 
dych wrażenia. Korea za daleka, 
nie przemawia do ich umysłów, 
najwyżej działa na imaginację. 
Przystosowywanie się do czegoś 
jest procesem negatywnym. Łatwiej 
atakować, niż bronić. Jakież dają 
im rady? Powiadają starsi — duch 
Dunkierki! A inni — ideały chrze- 
ścijaństwa! Pierwsze dla nich bez 
treści, inne czasy, inne okoliczno- 
ści. Co do religii? Co innego jest 
etyka, a co innego dogmaty. Widać, 
że rada nie trafia na grunt podat- 
ny. Chciało by się takiemu Ham- 
letowi doradzić spędzenie roczku w 
obozie koncentracyjnym, lub życie 
pod jarzmem sowieckim. 

Nasz Hamlet spowiada się dalej. 
By zrodzić w sobie „wolę oporu'*, 
stawia sobie dwa pytania: pierw- 
sze, czy rzeczywiście coś zagraża 
„„Systemowi życia jego kraju j te- 
mu co dotąd cenił wysoko*? Gdy- 
by, powiada, widząc co się stało 
w Polsce, Niemczech, Bałkanach, 
Indo - Chinach, Malajach i Korei 
dojść do przekonania, że nic nie 
zagraża, nie było by dalszego pro- 
blematu. Coś go jednak niepokoi, 
bo świdruje dalej i pyta: „a jeżeli 
jest niebezpieczeństwo, to czy 
mam mu się poddać, czy stawiać 
opór“? Jeśli się podda, a nie radzi- 
my próbować, to znowu nie będzie 
problematu, a do końca audycji 
radiowej, bo była i taka, daleko. 
Więc Hamlet stoi na rozdrożu: 
„A jeśli mam stawiać opór, to czy 
z własnej woli, czy mam czekać, 
by inni za mnie to zdecydowali?“ 
Gdy z dalszych wywodów dowia- 
dujemy się, że to pokolenie „wierzy 
w pokój i jego nadzieje w tym 
względzie są tak silne, że zapano- 
wały całkowicie nad umysłami*, 
możemy być pewni, że z własnej 
woli Hamlet nikomu i niczemu 
stawiać nie będzie oporu. 

Tymi samymi nutami życiowej 
bezradności omawiana jest książ- 
ka b. przewodniczącej Pen-Clubu 
panny Storm Jameson, poświęco- 
nej zagadnieniom pisarza. Gdy 
czytałem „iż prawdopodobnie nasz 
intelekt poszedł za daleko i stwo- 
rzył świat, w którym nasze instyk- 
ty wyżyć nie mogą“, już chciałem 
tę samą co p. Kennedy'emu kura- 
cję doradzić, ale okazało się, że 
autorka odnalazła „stracone na- 
dzieje wśród ruin Warszawy*. Po- 
stawa Polaków nauczyła ją, „że 
człowiek może wytrzymać wszyst- 
ko, wszystko!“ Bo z „wolą oporu“ 
się rodzą. 


ZŁOTE MYŚLI 


Ni międzynarodowej łączce ze- 
brałem w ostatnim tygodniu 
wiązankę błyskotliwych na pozór 
politycznych aforyzmów. Przy 
dotknięciu kolorowe baloniki opa- 
dają: Naprzykład: 
Warren Austin 

Delegat St.. Zjed. w Zgromadze- 
niu Narodów oświadczył: „Lepiej, 
by dyplomaci chorowali na nerwo- 
we niestrawnoścj słuchając Rosjan 
niż, by ginęli młodzi ludzie“. W ra- 
zie gdyby takie niestrawnoścj przy- 
brały charakter chroniczny, są 
wszystkie dane na to, że zginą nie 
tylko młodzi ludzie, ale również 
ich rodzice i rodziny. 


Reynaud 

B. premier francuski powiedział 
z  sarkazmem w Strasburgu: 
„Pierwsza wojna pociągnęła za 
sobą I'Union Sacrée, a „Zgroma- 
dzenie Europejskie wywołało lím- 
mobilisme Sacrć*, Myli się p. Rey- 
naud. Toostatnie zostało spowodo- 
wane drugą wojną. Wyrazem jego 
nie jest to co się działo w Stras- 


burgu, ale kapitulacja Zachodu 
przed moskiewskim i rodzimym 
komunizmem. 


Mr. Mackay. 
Ten wybitny członek Labour 
Party jest zdania, że „pełne zatrud- 
nienie w W. Brytanii przypisać na- 


ŻYCIE Katolicki Tygodnik Religijno Kulturalny, Wydaje: 


2 WY IE 21. "E 


BRETO., KALANDRA I ELUARD 


ARYŻ latem pustoszeje. Co- 
P prawda, falę ludzi uciekają- 
cych stąd w góry i nad morze 
zastępuje częściowo inna fala — 
turystów. Paryż wówczas blondy- 
nieje. Na ulicach wałęsają się: gru- 
py zagranicznych wycieczkowi- 
czów, rozczochranych blondyn i 
blondynów o niebieskich oczach i 
którzy zasiadając na tarasach ka- 
wiarń wywołują złudne wrażenie 
gwaru i ruchu. Lecz myślę, że ci 
nordycy obecnością swą podkreśla- 
ją tylko jeszcze bardziej uczucie ^- 
gólnego zamarcia. Bo Paryż prze- 
chodzący pod panowanie, chociażby 
chwilowe, nordyków — przestaje 
być Paryżem. 
Zmniejszenie 
cych ulicami samochodów, zżółk- 
nięcie trawy na gazonach Lu- 
ksemburga i pąrku Monceau oraz 
rozgrzany, uginający się pod noga- 
mi asfalt są równoznaczne z nieod- 
łącznym zamarciem wszelkiego ży- 
cia intelektualnego. Tutaj myśl 
tym zewnętrznym objawom podpo- 
rządkowuje się najposłuszniej. Od 
lat już, czy nawet wieków nie zda- 
rzyło się jeszcze, by zaprotestowa- 
ła, by nagie uniosła się buntem, by 
w porywie jakiegoś przywiązania 
do niezależności, nie uszanowała 
tej kiedyś ustalonej tradycji. Go- 
rący asfalt i pożółkła trawa gazo- 
nów mają widocznie autorytet nie- 
zaprzeczalny. A może ktoś lubiący 
paradoksy ująłby sprawę tę ina- 
czej. Może, powiedziałby — życie 
intelektualne w Paryżu zamiera 
rok rocznie i automatycznie wtedy, 
gdy ulice pustoszeją od samocho- 
dów dlatego, że myśl ludzka przy- 
wiązana jest do uzależnień. I nie 
wiem, kto miałby rację. On czy ja. 


się ilości jadą- 


W ciszy zamkniętych domów wy- 
dawniczych, w rozleniwieniu gazet, 
które rozpisują się z pasją wyłącz- 
nie prawie o wizycie króla Faruka 


L-A PES KI 
LONDYŃSKIE 


Brytyjskie wydarzenia kulturalne 
ostatnego okresu 
PRZEGLĄD WSPÓŁCZESNEJ 
LITERATURY BRYTYJSKIEJ 

„Times Literary Supplement“ 
dołączył do swego numeru z dnia 
25 sierpnia rb. obszerny, 40-stro- 
nicowy dodatek z szeregiem arty- 
kułów, charakteryzujących obec- 
ny stan pisarstwa brytyjskiego w 
różnych dziedzinach. Poziom tych 
artykułów — niepodpisanych, jak 
to jest zwyczajem w „Times Lite- 
rary Supplement“, — nie zawsze 
jest równy, na ogół jednak stano- 
wią one bardzo cenne źródło infor- 
macyj. Po każdym z nich przyto- 
czona jest bibliografia wymienio- 
nych w artykule autorów i książek. 

Większość artykułów zgodna jest 
w tym, że literatura angielska 
przeżywa obecnie okres dezorien- 
tacji i pewnego impasu. „Nie tylko 
poetom — stwierdza autor opra- 
cowania o krytyce literackiej — 
trudno jest znaleźć dla ich aspira- 
cyj zadawalającą harmonię formy 
i treści. Także powieściopisarze, w 
sposób bardzo widoczny, oscylują 


leży w tym samym stopniu pomocy 
Ameryki, co polityce Rządu. Uda- 
nie się sztuki zawdzięczać trzeba 
nie tyle umiejętnemu tutaj zasto- 
sowaniu socjalistycznych zasad, ile 
udatnemu funkcjonowaniu kapita- 
lizmu w St. Zjednoczonych. Niepo- 
trzebnie p. Mackay ku radości kon- 
serwatystów peszy swych kolegów 
na lewicy. Plan Marshalla jest 
właśnie dowodem zwyrodnienia 
systemu kapitalistycznego w skali 
światowej. Dla ratowania własnej 
gospodarki trzeba rozdawać sub- 
sydia obcym. 

X. Y. Z. 


. List z Paryża 
ZI RLZZ ŁA 


i o tym co się dzieje w Deauville, 
Le Touquet i Aix les Bains, w sen- 
nym przyciszeniu periodyków, któ- 
re mówią o Korei i świeżej serii 
grabieży milionowych biżuterii na 
Cóte d'Azur — trudno bardzo mó- 
wić o jakiś intelektualnych ewene- 
mentach Paryża. I myślę, że cisza 
w tym gorącym i sennym Paryżu 
byłaby zupełna — gdyby nie Andrć 
Breton. 


Kim jest Andrć Breton, chyba nie 
potrzeba mówić, dla pewności jed- 
nak w kilku słowach przypomnę. 
Andrć Breton to znany lewicujący 
surrealista, który w okresie mię- 
dzy wojnami osiągnął duży roz- 
głos skupiając nawet naokoło sie- 
bie dosyć liczne grono adeptów i 
entuzjastów, autor kilku książek o 
surrealiźmie i kilku tomików poezji, 
dzisiaj przyciszony modą na egzys- 
tencjalizm i Jean Paul Sartre'a. O- 
tóż świeże wystąpienie Bretona na 
łamach ,,„Combat” jest nie tylko cie- 
kawe samo przez się, ale także ze 
względu na odpowiedź, którą otrzy- 
mało. 


Powodem wystąpienia Bretona 
jest niedawny proces tak zwanych 
„trzynastu” w Pradze. Proces ten, 
który w niczym nie różnił się od ty- 
lu innych procesów rozgrywających 
się po tamtej stronie żelaznej kurty- 
ny, któremu jak zawsze towarzy- 
szyła przygnębiającą atmosfera ka- 
jania się i samobiczowania, przy- 
niósł karę śmierci dla czterech o0- 
sób spośród oskarżonych. Wśród 
tych czterech był Zavis Kalandra, 
znany historyk, komunizujący, b. 
poseł, który jednak ze stalinizmem 
zerwął w 1936 i wykluczony został 
z partii komunistycznej za swe pu- 
bliczne potępienie Kremla za mos- 
kiewski proces „szesnastu. Gdy 
Kalandra skazany został na karę 


telegram do Gotwalda proszący o 
skorzystanie w stosunku do niego z 
prawa łaski. Telegram ten podpisali 
między innymi: Georges Altman, 
Simone de Beauvoir, Andrć Breton, 
Albert Camus, Georges Duhamel. 
Jean Paulhan, Jean Paul Sartre itd. 
Jak było do przewidzenia, telegram 
ten nie dał żadnego rezultatu. 


I wtedy na arenę wchodzi Andrć 
Breton. Okazało się bowiem, że w 
1935 lewicujący surrealista A. Bre- 
ton i komunizujący poeta Paul Elu- 
ard zaproszeni zostali do Czechosło- 
wacji na szereg odczytów i tournć 
artystyczne. Jednym z głównych or- 
ganizatorów tej imprezy był Zavis 
Kaiandra. Kalandra przyjmował w 
Pradze obu poetów francuskich, na- 
pisał o nich szereg artykułów, wyg- 
łaszał słową wstępne. Wtedy też za- 
wiązały się stosunki szczerej przy- 
jaźni między nim a jego francuski- 
mi gośćmi. I dzisiaj André Breton 
na łamach ..Combat” w liście ot- 
wartym, skierowanym do Paul E- 
luarda wszystko to przypomina. 
Lecz celem wystąpienią Bretona 
nie jest sentymentalne zanurzenie 
się we wspomnieniach z przeszłoś- 
ci. W swym liście otwartym wzywa 
on komunistę Paul Eluarda do zaję- 
cia stanowiska w sprawie skazania 
Kalandry. Breton pisze między in- 
nymi: czy ty, który spotykałeś Ka- 
landrę i w Pradze i w Paryżu, który 
rozmawiałeś z nim  tylekrotnie w 
czasie długich godzin i o którego od- 
ważnych wystąpieniach podczas o- 
kupacji niemieckiej powodujących 
jego aresztowanie i zesłanie do obo- 
zu koncentracyjnego słyszałeś na- 
pewno — wierzyć możesz, iż ten 
człowiek zdolny byłby do tego ro- 
dzaju niskich i deprawujących czyn- 
ności, do których przyznaje się w 
procesie? | czyż w zeznaniach jego 
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zabierzesz głosu w imię tych wąt- 
pliwości w jego obronie? 

Ten list Brelona wywołał duże 
zainteresowanie. Nie tylko dlatego, 
że był on poiępieniem metod postę- 
powania po tamtej stronie kurtyny, 
dokonanym przez znanego pisarza i 
członka lewicy i nie dlatego tylko, 
że podyktowany został szląchetny- 
mi intencjami, lecz przede wszyst- 
kim dlatego, że zmuszał do wypo- 
wiedzenia w tak delikatnej i skom- 
plikowanej sprawie szermującego 
wzniosłymi ideałami komunistę. Co 
zrobi przyparty do muru Paul Elu- 
ara? Jak na to wezwanie zareaguje? 
l czy na nie odpowie? 

Szereg pisarzy i publicystów fran- 
cuskich w kilku pismach zadawało 
te pytania. Większość była zdania, 
że Eluard list otwarty Bretona po- 
minie milczeniem. Jeden zaś z nich. 
wysunął przypuszczenie, że reakcja 
Eluarda na sprawę przebiegu pro- 
cesu i skazanie Kalandry będzie 
podobna czy taka sama, jak J. Si- 
ly, redaktora pisma „,Pace”, wiel- 
kiego niegdyś i osobistego przyja- 
ciela Kalandry, który w tymże ,,Pa- 
ce” napisał:— skazanie na śmierć 
Kalandry jest aktem łaski podob- 
nym do likwidacji wściekłego psa 
wystrzałem rewolwerowym. 

Otóż Eluard — wbrew oczekiwa- 
niom — na list otwarty Bretona od- 
powiedział. Odpowiedział na niego» 
w komunistycznym tygodniku ,,Ac- 
tion”. Ale odpowiedź Eularda — to: 
jedno zdanie. Brzmi ono: zbyt jes- 
tem zajęty niewinnymi, którzy 
krzyczą o swej niewinności, by czas 
poświęcać winnym, którzy krzyczą 
o swej winie. 

I tak Paul Eluard w tym jednym 
krótkim zdaniu przekreślił próbę: 
Andrć Bretona wyrwania go z za- 
kłamania. Wybrał pochwałę zakła- 
mania i pochwałę postępowania po 
tamtej stronie kurtyny. A próba 
Bretona, która na chwilę gorący i 
senny Paryż wyrwała z odrętwie-- 
nia, pokazała nam raz jeszcze, że: 
wszelka rozmowa z komunistami 
jest niemożliwa. 


śmierci, szereg znanych pisarzy i rozpoznać możesz tego Kalandrę, 

uczonych francuskich wystosował którego znałeś i ceniłeś? I czyż nie Jur. 
mn a w a a 

między celami zupełnie sprzeczny- niedawna kierunek „logicznego szłym. Taka nauka nie pozwala 

mi. Zagadnienie czy sprawiać nie- pozytywizmu“, pozostający „pod nam walczyć z przeznaczeniem w 


spodzianki czy też zachwycać, czy 
interpretować dawne światy czy 
też wynajdować nowe, czy nakła- 
dać sztuczny porządek na chaos 
naszych czasów czy też uchodzić 
w świat marzeń oto kwestie, 
których nie może uniknąć żaden 
ze współczesnych powieściopisarzy. 
Czynnik stałości w stosunkach 
społecznych, który w czasach 
mniej niespokojnych grał rolę na- 
turalnego bodźca w rzemiośle po- 
wieściopisarskim, zastąpiony został 
przez bolesną świadomość płynno- 
ŚCI. * 

Autor szkicu o książkach, doty- 
czących polityki międzynarodowej, 
stwierdza, że ostatnio coraz mniej 
pisarzy próbuje rzutować koncep- 
cje przyszłości. Wyjątek w tym za- 
kresie stanowi na prawicy F.A. 
Voigt ze swą „Pax Britannica“, na 
lewicy Zilliacus z książką swą „I 
Chose Peace“. Posucha w tej dzie- 
dzinie spowodowana jest nie tyle 
może przez opóźniania w publika- 
cji książek, które czynią je często 
nieaktualnymi, ile przez „utratę 
wiary w polityczne panacea, a na- 
wet w kuracje częściowe”. 

Podobny sąd wypowiada artykuł 
o brytyjskiej myśli politycznej. I 
tu po książkach prof. Carra („Con- 
ditions of Peace“), Laskiego („Ref- 
lections on the Revolution of our 
'Time*), Barkera („Reflections on 
Government“) i lorda Lindsaya 
(„The Modern Democratic State“) 
nastąpiła, jeśli pominiemy rzeczy 
mało wartościowe, cisza. Zanoto- 
wać jednak należy poważny wpływ 
myśli chrześcijańsko-demokratycz- 
nej, tak jak ją formułuje Maritain, 
oraz pewien nawrót XIX-wieczne- 
go liberalizmu, który znalazł wy- 
raz w książkach: prof. Hayeka 
„The Road to Serfdom“ i prof. 
Brogana „The Free State“. 

Także autor artykułu o angiel- 
skiej twórczości filozoficznej 
stwierdza impas. Przeważający do 
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wpływem myśli Davida Hume'a, 
stracił swą siłę atrakcyjną. Filo- 
zofia angielska potrzebuje „nowe- 
go impulsu“. 

Artykuł o periodykach  literac- 
kich podkreśla melancholijny fakt 
efemeryczności tych periodyków, 
które zwykle upadają po krótkim 
istnieniu (w ostatnim okresie za- 
kończyły swój żywot: „Horizon“, 
„Life and Letters“, „Penguin New 
Writing“, „This Changing World“, 
„The Wind and the Rain“, ,„Pole- 
mic“, „The Windmill“ i inne pis- 
ma). Zdaniem autora artykułu ko- 
nieczne jest powołanie do życia 
magazynu literackiego, który bę- 
dzie popierał wartościową twór- 
czość pisarską i zwracał szczegól- 
ną uwagę na nowych, wynurzają- 
cych się pisarzy. 


PYTANIE PANI STORM JAMESON 


Miss Storm Jameson, była pre- 
zeska brytyjskiego PEN — Clubu, 
ogłosiła zbiór essayów, który wy- 
wołał w prasie duże zainteresowa- 
nie („The Writers Situa- 
tion and Other Essays“, 
Macmillan, cena 10 s. 6 d). 


P. Storm Jameson przywiązuje 
ogromną wagę do roli pisarzy, ja- 
ko przewodników duchowych spo- 
łeczeństwa. Naprawdę wielki pi- 
sarz — jej zdaniem — musi umieć 
mówić o przeznaczeniu człowieka 
w taki sposób „byśmy mieli odwa- 
gę przeżywać to przeznaczenie, i to 
w sposób radosny“. żaden ze współ- 
czesnych pisarzy, wedle autorki, 
roli tej nie spełnia. Nie spełniają 
jej ani Sartre, ani Aragon, ani 
Malraux, ani T. S. Eliot. W posła- 
niu Sartre'a, mimo całej jego fi- 
nezji intelektualnej, gnieździ się 
rozpacz. .T. S. Eliot wierzy wpraw- 
dzie, że ostatecznie pokonamy 
ogarniające nas ciemności, ale po- 
ucza, że stałość i bezpieczeństwo 
znajdziemy dopiero w życiu przy- 
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sposób pogodny i radosny. 

Potrzeba — pisze p. Storm Ja- 
meson — „prawie nieludzkiej izo- 
lacji, by zapomnieć, że żyjemy w 
ciemności wieku atomowego*. 

A przecież autorka nie poddaje 
się rozpaczy. Wydarzeniem, które: 
dało jej silny zastrzyk nadziei, jest. 
widok ruin Warszawy, jakie oglą- 
dała parę lat temu i dokonywają— 
cej się odbudowy. Polska prężność: 
i odporność pouczyły ją, że czło- 
wiek „może znieść wszystko, wszy=- 
stko*. 

Harold Nicolson, który przytacza. 
na łamach „Observera“ te słowa. 
i podkreśla wiarę p. Storm Jame- 
son w wielką rolę pisarzy, sam 
jest bardziej sceptyczny. „Czy Miss 
Jameson — pyta — jest naprawdę: 
pewna, iż pisarz ważniejszy jest od. 
inżyniera atomowego?* 


WYSTAWA OBRAZÓW 
REMBRANDTA 
Dyrekcja szkockiej Galerii Naro- 
dowej zorganizowała na czas trwa- 
nia festivalu edynburskiego wy- 
stawę obrazów Rembrandta, znaj- 
dujących się w Wielkiej Brytanii. 
Obejmuje ona kilka rzeczy bardzo 
wysokiej klasy (jak „Grupa ro- 


dzinna brunświcka* lub „Judasz 
zwracający trzydzieści srebrni- 
ków“). 


Po skończeniu festivalu edyn- 
burskiego obrazy przez miesiąc 
wystawione będą w londyńskiej 
National Gallery. 


Z GALERII LONDYŃSKICH 

W The Fine Art Society (148, 
New Bond Street, W.1) odbywa się 
letnia wystawa obrazów olejnych 
i akwareli. 

W Leger Galleries (13, Old Bond 
Street, W. 1) wystawione są obra- 
zy dawnych mistrzów XVII, XVIII 
i XIX stulecia. Wystawa otwarta 
jest w dni powszednie od 10 — 6, 
w soboty od 10 — 1. 
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